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SPIS RZECZY
zawartych w tomie XXXII-im Bluszczu

OD 1 STYCZNIA DO 31 GRUDNIA 1896 R.

A. Część literacka.
Stronica

Artykuły o wychowaniu moralnem, życiu 
społecznem i rodzinnem-

Bez dzieci i z dziećmi...........................2-13
Kołysanka p. Szczęsną................................386
Próżnia życia przez Jadwigę Strokową . . 2
U domowego ogniska................................ 163
Wychowanie.......................... 113
Wychowanie nowoczesne kobiety .... 123

Artykuły o postępie w pracy, dobrobycie 
i wykształceniu kobiety.

Kongres międzynarodowy w Berlinie . 322 
338, 363

Kongies międzynarodowy w Chicago. . . 197
Kronika działalności kobiecej 15, 31, 47,63, 79. 

95. 111, 127, 144, 160, 168, 183, 200, 216. 
232,256,264,280,311,335,360, 375, 396, 407

Miłosierdzie w Ameryce.....................................226
Na dziś p. Szczęsną...............................................322
Nieporozumienia p. Szczęsną . . . 337, 369
Szkoła handlowa dla kobiet.......................... 351
Szko’y professyonalne zagrań, dla kobiet 371 
Schronienie dla nauczycielek p. Szczęsną . 209

Życiorysy, szczegóły biograficzne i wspo 
mnienia pośmiertne.

Ambrosius Joanna........................................179
Beecber Stowe Hariet............................ 289
Faleńska Mary a...............................  193
Jachowicz Stanisław....................................... 137
Kaczkowski Zygmunt.................................. 305
Kośmiński Paweł............................................ 1^4
Lubowski Edward (z portretem) .... 9
Mauersberger Seweryna...........................89
Nithingale Ełoreneya ........ 25
Noskowski Zygmunt sylwetka jubileuszowa

(z portretem)......................  1
Papi Jadwiga................................. ’17
Paprocka Marya.............................................. "^3
Pawiński Adolf (z portretem)...................281
Pestalozzi Henryk...................................... 65 73
Yląskowski Romuald Dr. (z portretem). . 22a

Stronica

Pruszkowski Witold..........................................353
Sikorski Józef, (z portretem)..................... 161

Szkice literackie i artystyczne.

Betleemska noc p. Szczęsną..........................412
Białka p. Em. Swieżawskiego . . . 252, 260
Chwile ostatnie Goncourta.......................... 381
Miron jako prozaik p. W. Gomulickiego . 74
Okrężne w Opoczyńskiem. p. Bukowińskiego 343
Trzeciego dnia p. Szczęsną.......................... 106
Z dziejów wiedzy p. W.^M. Kozłowskiego, 41, 51 
Zima, baśń p. M. Bzowską ...... 375

Powieści i utwory dramatyczne.

Dla czego? nowella p. Ign. Kotowicza 231, 239 
Kędy droga? powieść przezJWandę Grot-Bę-

czkowską 5 10, 20, 26, 35, 43, 52, 57, 68, 
74, 83, S0, 99, 107, 114, 124, 129, 140, 
147, 155, 164, 170, 179, 188. 195, 205, 
210, 219, 228, 235, 242, 251, 257, 266

Lubrańce powieść p. Znicza 314, 324, 331, 339, 
347, 355, 364, 372, 379, 387

Nienawidzę, noweila..................... 123, 143, 150
Plon niesieni, komedya M. Glińskiego 277, 295,

300, 309 316
Promyk szczęścia, urywek z życia p. Jana

Kenaj 262, 271, 274, 284, 290, 299, 306
W obozie, opowiad. Ad. Mieleszki . . 174, 182
Wspomnienie ślubn, p. Ad. Mieleszkę. . . 405
Za praktyczna p. Jerlicza...............................247

Podróże i opisy krajów.

Biegun południowy.......................................78
Chiny (życie i zwyczaje kobiet) .... 358
Egipt.....................................  253
Islandya, szkic podróży . . . 263, 272, 279
Menelik i jego państwo.............................126
Morza trochę z dzień podróży.................. 135
Na biegun północny balonem................... 39
Ojców, wspomnienie z wycieczki. . . . . 342
Perła Antyllów.......................... ..... 327, 334
Soboty (wspomnienie z lata) . . 303, 310, 319

Stronica

Sorrento..............................................................94
Sudan........................................................ 367, 374
Wędrówka przez Węgry. . . . 215, 223, 230

Poezye.

Bądź błogosławiona p. Nitowskiego . . . 297
Czemu p. Stefana.............................................. 147
Czekałem ciebie p. Józ. Jankowskiego . . 323
Dla czego? p. Nat. Janowską.........................242
Dwie chwile p. Selima........................................ 313
Dla matki w dniu zadusznym......................... 347
Dziecię z maską p. Jar. Vrchlickiego przeł.

Br. Grabowski.........................................355
Dzień p. Jadwigę z Z. S........................... 4
Elegja p. M. Chluską........................................ 235
Ergo sum. p. Szczęsną........................................ 361
Fale p. Selima , ... ......................226
Fragment p. M. Chluską................................... 179
Hamlet p. Szczęsną......................................... 65
Halina p. Selima................................................73
Kartki z dziennika p. Selima............................98
Kochaj mnie p. M. Chluską................................. 194
Kolenda.................................................................. 410
Marzenie p. M. Chluską................................... 155
Medytacye w jesieni p. Vrchlickiego przekł.

B. Grabowskiego................................. 379
Nie odchodź p. Selima................................... 339
Na okół serc płomiennych p. A. Pileckiego 372
O porauku p. M. Chluską......................... 163
Piosenko moja p. Selima . • ...... 129
Po burzy p. Ad. Mieleszkę . . . • . 307
Pod wrażeniem muzyki p. Miecz. Glińskiego 284 
Powiedz mi przez Jadwigę z Ż. S. ... 25
Przed posągiem Psychy p. Ant. Pileckiego 3S7 
Przy walczyku Szopena p. Stefana .... 203
Smutno mi Boże...............................................401
Sonet (z cyklu morskich pieśni) p. Szczęsną 90 
Spoczynek daj p. Ant. Pileckiego .... 187 
Sonety dwa p. Miecz. Glińskiego .... 331
Sonet p. Szczęsną......................................... ..... 395
Świat p. Szczęsną............................. . . 257
W sośninie p. Ad. Meleszkę..................... 273
W majestacie śmierci p. A. Pileckiego „ , 57
W noc wiosenną p. Jana Mori................. 154
Zwątpienie p. Witalją B........................... .... 123



IV

Stronica

Zwierciadło p. Jar. Vrchlickiego przeł. Br.
Grabowski ......................................... 43

Żona dobra p. M. I....................................... 250

Przegląd teatralny.
Dzień wigilijny, obrazek Edw. Lubowskiego 13 
Mankiet obrazek Edw. Lubowskiego ... 13
Podprefekt L. Gondillot....................  3
Stowarzyszenie kobiet wyższych, komedya

A. hr. Fredro ...................................... 13
Syn sztuka, K. Zalewskiego..................... 13
Wilk i owce, krotochwila Jordana .... 59

Przegląd piśmienniczy.
Dekadenei odczyt Ant. Pileckiego . . . 142
Kobieta w społecz. ze stanu przyrodniczego

odczyt D-ra Nussbauma......................... 142
Komedyantka powieść........................................ 421
Krytyka liter i zarys jej rozwoju (odczyt)

A. Kraushara..............................................110
Książki dla matek i nauczycielek.... 166
Książki dla młodzieży..........................212, 394
Na dalekiej północy odczyt Stan. Bełzy. . 118
Oficyalista powieść A. Pługa.............................. 198
Quo vadis powieść H. Sienkiewicza . 214, 222 
Rozwój mowy u dziecka D-ra Ołtuszewskiego 276
Skarbiec strzechy naszej..................................... 61
Utwory najnow. Elizy Orzeszkowej. . . . 157
Wydawnictwa dla dzieci...................................252
Z nauki języka.....................- . . . . 399
Żyzma powieść Sewera........................................ 101

Stronica

Kronika bieżąca.

Pogawędka 3, 18, 33, 49, 66, 81. 97. 106 121, 
138, 153, 169, 185, ?01, 217, 234, 249. 
265, 282, 297, 313, 329, 345, 361, 377

394, 410
Kuch muzyczny 14, 29, 4 5, 70, 86, 101, 116, 

131,149,182,213,238,319, 332, 349, 382, 404
Z bieżącej chwili 8, 16, 24, 32, 40, 48, 55, 64 

72, 79, 88, 96, 104, 112, 119, 128, 136, 
144, 152, 168, 176. 184, 191, 200, 208,216, 
224, 232, 248, 272, 280, 288, 296, 304. 
312, 320, 328, 336, 344, 352, 360, 368,

376, 391

Streszczenia i wyjątki z piśmien. zagrań.

Pamiętnik niewydany Hrab. Potockiej Wą­
sowicz p. Szczęsną............................... 145

Siostry Napoleona przez Anat. Krzyżanowskiego 
227, 246, 261, 269, 286, 293, 302, 307, 318,

325, 333, 341, 350, 357, 365
Z pedagogiki.

Dzieci na wystawie hygienieznej p. Wł. No-
wickiego............................................... 17

Notatki Pedagogiczne...............................4?, 83

Hygiena i medycyna popularna. 
Błędnica i jej leczenie.......................... 350, 357
Odżywianie p. D-ra St. Kamińskiego 237,245,255,

Stronica

O przewietrzaniu................................................ 389
O zaziębieniu p. Dr. St. Kamińskiego . . 278
Wystawa druga hygieniczna w Warśzawie

163, 178, 187, 194, 203, 215

Korespondeneye.

Ameryka................................................7, 61, 119
Anglia . . .30, 102, 122, 191, 207, 326, 380
Berlin............................................................... 62
Buda-Peszt..........................................................303
Lwów............................................... 46, 366, 399
Paryż 23, 54, 87, 109, 159, 190, 221, 244, 293,

340, 415
Wiedeń..........................................................93, 199
Włochy.................................... 38, 71, 92, 117, 172,
Zakopane..........................................................288

Rozmaitości.

Dom londyński............................................... 351
Działalność towarz. osad rolnych i przyt.

rzem.......................................................... 78
Kobieta Abissyńska...............................................173
Kobieta Brazylijska............................................... 287
Sen kwiatów.......................................... 383, 390
Szach perski......................................................... 166
Teatr w Chinach i Japonii................................167
Towarzystwo Wzaj. pom. prac, handl. i przem. 31 
Wesele Arabskie.....................................................390

la osobnych dodatkach mieszczą sią przekłady następujących powieści:
Czy to miłość? p. Frank Frankfurt Moore‘a przekład z angiel­

skiego.
Dora powieść przez H. Greyille przekład z francuzkiego.
Fata Morgana powieść p. E. Wernera przekład z niemieckiego.

Siostry, powieść, przekład z niemieckiego.
Tom p. Cliffort przekład z angielskiego.
Walka Serca p. Idę Boy-Ed, przekład z niemieckiego.

B. Dodatek obejmujący wzory ubiorów i robót.
Numer

Abażur do kwiatów .... 23 
Beret dla chłopczyka .... 24 
Bielizna najmodniejsza ... 40 

„ pościelowa .... 24
Bluzka dla chłopca.....................21
Bluzki 2, 5, 7, 8, 15, 18, 27, 30, 34,

Bolero..........................
39, 51 

. . . 44
„ Veste .... . . . 43

Bordiura..................... . . . 49
Bordiury wzór . . . . . . 48
Bucik.......................... . . . 43
Buciki balowe . . . ... 5
„Cache-corset“. . . . . . . 11
Óollet Trouville . . . . 32
Czapki podróżne . . . . - . 27
Czepeczek . . . . . . 30

„ nocny. . . .. . . 34
Dywanik przed łóżko . ,. . . 15
Fartuch....................................8
Fartuszek . . . . il, 17, 31, 34 

„ dla dziewczyuek 27, 30, 40
„ szkolny......................4

Fryzury nowe...............................1
Galonik.....................11,18,21,34
Garnitur do stanika.....................50
Gorset.....................8, 11, 12, 34
Gwiazda ze szlaczkiem ... 11

Haft do dywana.....................

Numer

. 46
„ na poduszkę..................... . 48
„ na ścianę .... . 40

Kaftanik batystowy. . . . . 34
„ dla chorych . . . . 12

„figaro “. . . . . 48
„ nocny ..................... . 34
„ szydełkowy . . . 7, 12

Kamizelka bluzkowa. . 8
Kapa na fortepian .... . 18

„ płócienna .... . 21
„ podłużna .... . 5
„ z tasieineczki . . 5

Kapelusik wizytowy . . . 39
Kapelusze 15, 16, 18, 20, 24, 27, 28,

38, 44, 48, 51
„ szpicruta i pasek . . 8

Karczek do koszuli . . 31
„ haftowany . . . . 2
„ szydełkowy . . . 5

Kołdra na kanapę. . . . . 1
Kołnierz chusteczkowy. . 4, 26

,, koronkowy . 38
,, w rodzaju okrywki . . 38
» z gazy..................... . 2
„ z taśmy ■ 18

Kołnierzyk . 11
„ dla pań .... . 26

Numer

Kołnierzyk z żabotem . . . . 16
Kołnierzyki i mankiety . . . 8
Koronka do kościelnych przy-

borów.......................... . . 17
Koronka gipiurowa. . . . . 49

„ klockowa . 21, 24, 39. 50
,, szydełkowa . . 17, 34 51
„ szyta . . . . . . 27
„ z narożnikiem . . . 5yj " Łltll U HlkiC Ul ... O

Kostyum dla cyklistki . . . 6, 26
» dla 14 letniej panienki 46
» dla dziewczynki 19, 25, 43,

45
» dla turystek . . . 26

dla wioślarki. 26
» do gimnastyki . 26
W do gry w golf . . 26
» do konnej jazdy. . 8
n do łowienia ryb. 26
» kąpielowy . . . 26, 27
n na ślizgawę . . 3
» podróżny . . . 21.2?
» rodzaju „tailleur“ . 41
» wiosenny 13, 14

Koszula nocna . 12, 34
Koszule 40

« majtki, spódnica . 39
Koszulki bluzkowe . . 21

Numer

Koszyczek ogrodowy .... 26
„ z woreczkiem ... 20

Koszyk do gazet............................... 48
„ do papierów.......................... 12

Krawatka z .muślinu .... 41
Kwadrat robotą mereszkową . . 49
Lalki............................................... 50
,,Lawn tennis“ kostyum . . 17, 26
Lustro z konsolką..........................49
Ławka na werendę......................... 31
Majtek przybranie. . . . 27, 34, 50
Majtki...............................................34

„ i kaftanik............................... 40
Manty lka.....................................13
Matinka . 12, 27, 28, 30, 39, 44, 51 
Monogram . . . . 5,! 9, 32, 46 
Napierśnik i westka . . . . 24
Narożnik do serwetek .... 33
Okrycie...............................................37

„ „Chantilly“............................45
„ dla dziewczynki . . 42, 47
„ długie . . . . 13, 40’ 48
. do żałoby............................ 42
„ „genre empire“ ... 39
„ sukienne.................................44
„ z futrzanym kołnierzem 51

Okrywka balowa................................. 2
„ do teatru. ..... 2



V

Numer

Okrywka jedwabna .... 16
Paltociki 19, 29, 37, 38, 40, 47, 48
Pantofelek damski..................... 15
Parasolki...........................................18
Parawanik do pieca............................ 7
Pasek gumowy................................15
Paski, szpilki i t. d.............................33
Patki z pasmanteryi .... 21
„Pegnoir“.....................................12,34
Peleryna 12, 15, 17, 18, 21, 22, 24

41, 42
„ futrzana. . 43, 47, 48, 51

Numer

Pelerynka 13, 26, 37, 40

„ balowa
„ koronkowa .
„ „Margot“

Pled szydełkowy . .
Płaszcz aksamitny . .

„ długi . . . 13,
„ na dwa rzędy .
„ z diagonalu .

Płaszczyk......................
„ dla chłopczyka .
„ dla dziewczynki

42, 44 
45, 51 

. . 4
. . 13 
. . 19
. . 50

43
37, 40, 44 

. . 14

. . 41
12, 16, 18

. 38, 43 
3, 6, 19, 
43, 45, 47 
13, 21. 27 

. . 8

Postument do szczotki 
Puf do bielizny . .
Rączki do parasolek 
Rękaw do sukni . .
Rękawy nowe . .
Sac-palto aksamitne 
Saszetka ....
Serwetka ....

, na stolik .
„ zahaftowana

Serwetki do lodów .
„ haftowane.
„ z tiulu . .

Serweta haftowana .
„ na tacę . .
„ płócienna 
„ podłużna 

Serwety rococo do kawy 
„ z ażurem 

Slimaczek ...
Spód haftowany do kropielnicy. 
Spódniczki letnie 

„ z piki .
Staniczek ....

„ i spódniczka 
Stauik balowy . .

„ bluzkowy . .
„ „Garde Française
„ „genre tailleur“
„ Lansquenet . .
„ Louis XV . .
„ strojny 9, 10, 19, 22, 43, 45

47
„ Veste Louis XV
„ wizytowy . .
„ z kamizelką . .
„ . z małą baskiną 
„ z wełny . . .
„ żakietowy. . .

Stanika przybranie 11, 16,

„ podróżny
„ z „Lodeu“

Pochewki do parasoli .... 23
Poduszeczka do szpilek ... 29
Poduszka..................................... 16

„ długa.................. 24
„ na kanapę .... 40
„ na „chaise longue“ 8, 23
„ na krzesło .... 1
„ płócienna.............26
„ podłużna . . . 7, 11
„ pod nogi.............18
„ robotą szydełkową . 50

Półkoszulek, mankiet, but do kon­
nej jazdy................................ 8

„Pompadour“ do teatru ... 1
Porte gants haftowane ... 20

. 2 

. 51 

. 15 

. 38 
. 5
. 42 
. 27 
. 24 

40, 51 
. 21 

30, 33 
. 48 
. 8 
1, 11 

. 1 

. 11 
16, 31 

. 33 

. 33 

. 24 
47 
18 
34 
34 
12

29, 32
. 47 
. 46 
. 45 
. 35

Stolik do herbaty

17, 18 
21, 29, 31 

. . 48

Numer

Stolik do salonu .... 39
Stora i firanka .................... 5
Sukienka dla dziecka .... 43

„ dla dziewczynki 35, 36, 38, 
39, 41

„ „ „od 1—2 lat 20
„ „ „od 3—4 lat 20.27
„ „ „ od 4—5 lat 11,27
„ „ „ od 5—7 lat 7
„ „ „ od 7—8 lat 18,50
„ „ „ od 8-9 lat 45, 50
„ „ „ od 9-10 lat

4, 34
„ „ od 10—11 lat 11
„ „ „ od 10-12 lat 43
„ „ „ od 12—14 lat

1, 42
„ „ „ od 13—14 lat 7

Suknie domowe albo na ulicę we 
wszystkich numerach.

Sukienki haftowane ... . . 16
Suknia dla panienki od 10—14

lat..............................................6
Suknia dla 16 letniej pan. . . 43

„ dla dziewczynki ... 19
„ dla panienki od 14—15

lat........................................20
„ do komunii św...................... 11
„ ślubna . . . .36, 37, 39 
„ żałobna ...... 41

Suknie domowe albo na ulicę we 
wszystkich numerach.

Szarfa dekoracyjna .... 48
Szlaczek................................ 24

„ do bielizny .... 31
Szlafroczek.......................18, 40
Szlak szydełkowy do serwet . 20
Sztalugi haftowane................. 31
Taboret...................................... 2
Teczka do gazet.......................8
Toczek..................................... 48
Trzewiczki................................16

Ubranie dla chłopca..

Numer

30, 40 
2 

51 
8 

16 
1 

27

od 4—5 lat 
od 5—6 lat . 
od6 —7 lat . 
od 8—9 lat 5, 
od 11—12 lat 
od 12 lat . .
od 12—13 lat 42 
od 12—13 lat 12

Ubranie dla starszej osoby 
„ dziecinne
„ lawn-tennis
„ marynarskie dla chłopc
„ z żakietem

Ubranko . . .
Uczesanie ślubne 
Veston Derby. .

„ sportif .
Wachlarza przybran 
Wachlarze . . .
Wałek pod głowę 
Westka ....

„ Aberdeen 
Wieszadło do kap 
Witraż ....
Worek do miasta 

„ do roboty.
„ haftowany 
„ na nogi .
,, szydełkowy 

Wstawka . . .
„ klockowa 
,, szydełkowa 

Wzór na poduszkę .
Zasłona na okno . .
Żabot z gazy . . .
Żakiecik ,,Louis XV“ . . .10,
Żakiet 12, 13, 15, 16, 19, 25, 26, 36 

37, 38, 40, 41, 43, 44, 46
„ „Louis XVI“............................10
„ węgierski................................ 47
„ z pelerynką . . . . 44, 45

re

49
24 
29
25 
18

4
39
22
25

7 
11

1
22
25
48

5
27
51
21

1
12
24
39
18
34
46

8 
14

C. Sekreta i przepisy kuchenne i spiżarniane.
Baba migdałowa . . .
Babki gazowe (doskonałe) 
Baby bardzo delikatne 

„ gospodarskie . . .
Bułki bez jaj . . .
Chmiel na jarzynę . . .
Fricassee z cielęciny . .
Galareta z porzeczek . .
Gruszki w cukrze . . -
Grzyby w konserwie . .
Herbata i kawa .... 
Homary w konserwie po ame:

kańsku ....
Indyk w galarecie. .

,, w majonezie 
Jabłka duszone . ■ ■
Jarzyny............................•
Jesiotr na sposób polędwicy 
Kaczka duszona z kapustą 
Kapusta po alzacku. . .

„ w cieście . . •
Karp’ w winie .... 
Kartofle najwcześniejsze .

„ zapiekane z serem 
Kawa czarna i biała. . .
Kiszki z drobnej kaszki. 
Kluski saskie z szynką i ozoi

10
10
10
10
12
17

1
26
36
38
47

ry-

wł'

7
14

5 
45
15 
20

oską 44 
1

40 
12 
10 
49

6 
6

em 9

Kompot zimowy.....................
Konfitury z wisien szklanek . 
Kotlety baranie.....................

„ „ (à la jardinière)
„ z lina..........................
„ ze śledzi......................

Krokiety z jabłek.....................
Kurczęta à la Manglas. . .
Kuropatwy z kapustą . . .
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G Wychowaniu Tflaeierzyńskiem
przez ZOFIJĄ KOWEKSKĄ.

Dzieło premjowane na konkursie przez Redakcyą „Bluszczu” ogłoszonym.

DRUGIE.

Redakcya iLKuszczu, pragnąc matkom dać w rękę odpowiedni 
w wj chowaniu dzieci przewodnik, któryby, traktując przedmiot wszech­
stronnie, oparty był zarazem na naukowych zasadach; ogłosiła w 
roku 1874 konkurs na napisanie dzieła pod tytułem: „Ó wycho­
waniu macierzyńskim ”

Z nadesłanych prac ośmiu, komitet konkursowy po odczytaniu rę- 
kopismów, uznał trzy prace za kwalifikujące się’do ściślejszego roz­
bioru, mianowicie:

1) Opatrzoną epigrafem z Goldsmitlfa, 2) Z godłem: „Bona ti­
des’—i nakoniec,: 3) Z godłem a (trójkąt).

Gdy ostatnia z tych prac, zarówno przez rozległe traktowanie 
przedmiotu, jakoteż umiejętne stosowanie wyników wiedzy pedago­
gicznej i doświadczenia życiowego do potrzeb społeczeństwa, w zu­
pełności odpowiada wymaganiom, nakreślonego przez Redakcyę 
'Płaszczu programu; przeto komitet konkursowy jeduozgoduie przyznał 
nagrodę jej autorce, którą, po rozpieczętowauiu koperty, okazała się 
być, pani Zofio- Kowerska.

Do składu komitetu konkursowego wchodziły następujące oso­
by: pp. Kraków Paulina, Sikorska Jadwiga- oraz pp. Chmielowski Piotr, 
■Łagowski Jfloryjan, Sienkiewicz Koman i Struve Jienryk.

Wyczerpanie egzemplarzy pierwszego wydania jest dowodem 
użyteczności i potrzeby niniejszego dzieła.

T n E Ś Ć:
ROZDZIAŁ I.

Obowiązki matki zaczynają się przed urodzeniem dziecka.—Matka 
wielo może dla zdrowia swych dzieci.—Wpływ zachowania się matki 
ciężarnej na dziecię, które nosi w łonie.

ROZDZIAŁ II.
Niemowlę zaraz po urodzeniu.— Obchodzenie się z nim.—Karmienie 

uważane jako wpływ moralny na dziecię! na matkę.—Matka jest najwłaści­
wszą mamkądla dziecięcia.—Czas odłączenia dziecka od piersi i żywienie go 
po odłączeniu.—Ubranie niemowlęcia.—Łóżeczko czy kołyska.—Przed wcze­
sne zmuszanie do siedzeniai chodzenia. —Pielęgnowanie skóry.—Mieszkanie. 
Hartowanie. —Manja leczenia.— Lekarz.—Pożywienie—Ubiór.—Strój.

ROZDZIAŁ III.
Zabawa i zabawki.—Gimnastyka.—-Trzymanie się prosto.—Syste­

matyczność w wychowaniu fizycznem.
ROZDZIAŁ IV.

Pierwsze ocknięcie się nteligencyi w niemowlęciu.—Jego otoczenie 
jestpierwsząjego szkołą. — Władza assymilacyi.—Matka odrazu swójwpływ 
zaznaczyć powinna.—Karmienie jako wpływ moralny na dziecię i matkę. 
Zbyt wczesne rozwijanie dzieci jest szkodliwe.—Matka powinna poważnie 
do zadania wychowawczego się przysposobić. — Ojciec względem nie­
mowlęcia ma obowiązki.—Siła moralna i jednostajność humoru są warun­
ki ustalenia wpływu wychowawczego.—Wpływ pobożności matki.

ROZDZIAŁ V.
Wyjście z niemowlęctwa.—Łakomstwo.—Poszanowanie cudzej wła­

sności.—Grzeczność.— Temperament i dziedziczność. — Nieposłuszeństwo
i Upór._Kłamstwo.—Prawda jest podstawą wychowania.—Wyobraźnia
dziecka.—Próżność systematycznie rozwijana.

ROZDZIAŁ VI.
Ciekawość wrodzona dzieci.—Opowiadanie.—Umiejętność słuchania. 

Nauka o rzeczach.—Nauczanie początkowe.—Czytanie dziecinne.— Szko­
dliwy wpływ bajek na małe dzieci.—Bona.—Nauka obcego języka.-Moda 
francuzczyzny.

ROZDZIAŁ VII.
Praca na byt rodzinny.—Zarząd domowy.—Obowiązki towarzyskie. 

Gościnność.—Równoważenie w wychowaniu wpływów światowych przez 
oświecony wpływ rodzicielski. —Co przez postęp rozumieć należy.-

ROZDZIAŁ VIII.
Wiek chłopięcy.—Religia.-Miłość rodzinna.-Wpływ ojca w rodzime. 

ROZDZIAŁ IX.
Miłość bliźniego.—Prawda.—Sumienie.—Honor.—Szczęście.

Cena exenapla: 
Dla prenumeratorów Bluszczu liczy

______________________________________________________MICHAŁ GBÜCKSBERG KSIĘGARZ I WYDAWCA.

PRZEDMÓW A.
„Czego brak dziewczętom francuzkim do dobrego wychowania?”—za­

pyta! Napoleon I-szy pani Campan, osoby, która wielkie na polu wychowa- 
wczem położyła zasługi.—„Matek“—odpowiedziała.

Matek—któreby umiały wychowywać dzieci! Oto jednogłośne wołanie 
we wszystkich krajach, we wszystkich społeczeństwach.. Czem są bowiem 
rodziny, czem są matki-tem są obywatele kraju, tem są kobiety wogóle. 
Ich czyny—to plon: zasiew rzuciły matki.

Być szafarzem bożego ziarna dla dusz dziecięcych, walczyć miłością 
zdobywać nią serca dla cnoty i nie uchylać się o ! żadnych trudów i pracy 
dla ukochanych, czy może być wznioślejsze powołanie, szczęście większe 
i czystsze? Te matki, które go gdzieindziej szukają, to ślepe duchem istoty, 
niegodne słodkiego matek imienia. Czynność ich tylko ujemna;,mają dzieci 
z ciała, lecz nie mają ich według ducha; obca .ręka, obce wpływy wychowują 
synów i córki tych nieszczęśliwych. Dzieciom, które osierocają .moralnie.’ 
należy się litość, ale ratunek ich jest niepodobny: tu działa przypadek jedynie.

Nietylkoim wszakże ratunek jest potrzebny: czekają go nasze dzieci, dzieci 
matek kochających i poświęconych, tych, cocaleniebo dobrych chęci składały w 
pracy macierzyńskiej. One chcą, pragną,kochają—ale nie wiedzą’. Niczego im 
nie brak, tylko kierunku do pracy troskliwej, tylko przetarcia oczu do jasnego 
spojrzenia, tylko zamienieniamiękkiego złota dobrych chęci w hartowną stal woli.

W imię miłości cóż może się stać niepodobnem?
Zebrane w niniejszej pracy wskazówki są owocem usiłowań roz­

kwiecenia jednej, pojedynczej ścieżki życia, usiłowań któremi także miłość 
kierowała. Podzielenie się wynikiem ich z szerszą publicznością jest tylko 
skróceniem drogi tym matkom, które same dojśćby mogły do podobnych 
wniosków. Trochę doświadczenia własnego, a więcej pracy nad dziełami 
innych: oto podstawa tej książki. Nie zawiera ona w sobie nowości i za nią 
się nie ugania; pragnie tylko przynieść wskazówki pewne tym matkom, któ­
rym zajęcia łub brak sposobności nie pozwoliły na poszukiwania własne.

ROZDZIAŁ X.
Nauka nie jest wszystkiem—Charakter.— Pracowitość.-_Wola_

Odwaga.—Porządek.—Dobroć.
ROZDZIAŁ XI.

Kary i nagrody.—Pieszczoty.—-Posłuszeństwo.—Rozkład czasu.— 
Wakacye.—Zabawa w wieku chłopięcym.—Czytanie.—Teatr.

ROZDZIAŁ XII.
Nauczyciele domowi, prawa ich i prawa rodziców.—Przekonania 

i charakter nauczycieli.—Korepetycje i korepetytorowie.
ROZDZIAŁ XIII.

Charakter chłopców i dziewcząt wcześnie swe właściwości ujawnia 
Duma męzka chłopca.—Zaufanie do rodziców nie może być obowiązkiem
Matka powinna wziąć na siebie nauczanie choćby jednego przedmiotu._-
Objawy zewnętrzne uszanowania.—Listy do dzieci oddalonych.—Wpływ 
matki na syna chodzącego do szkół.—Drażliwość chłopca na sądy ludz­
kie, jako wpływ wychowawczy, spożytkować należy.—Rodzice wobec 
niepowodzeń naukowych chłopca.—-Zwyczaj przymówe-k i docinków.— 
Oględność postępowania wobec drażliwości chłopięcej.—Poszanowanie
indywidualności chłopca. —Ratowanie go w razie upadku moralnego._
Starszy brat wobec młodszego rodzeństwa.—Kwestyja kobieca odnośnie 
do chłopca.—Wiadomość o zepsuciu niesie w sobie zarazę zepsucia.—Co 
jest dobre towarzystwo?—Złe książki.—Miłość piękna jest obroną prze­
ciw zepsuciu.—Kształcenie poczucia piękna.—Roboty ręczne.—Formy to­
warzyskie.—Wiadomości pedagogiczne dla chłopców.—Pragnienie dobro­
bytu i używania.—Wpływ ojca.

ROZDZIAŁ XIV.
Szkoła.—Przysposobienie umysłu do nauki szkolnej. — Rodzice 

w ohec szkoły.—Nauki humanitarne.—Kierunek realny.—Wybór szkoły 
średniej.—Wybór powołania.

ROZDZIAŁ XV.
Wpływ matki na córkę i powołanie kobiety. -Zdrowie.— Nowicyat 

macierzyństwa. — Gospodarstwo domowe.
ROZDZIAŁ XVI.

Oświata i praktyczność. — Pensyje.—Wychowanie zawodowe.—Hy- 
giena.—Towarzystwo.—Przejście z dzieciństwa do młodości.—Wybór mę­
ża.—Rodzice po wyposażeniu córek i synów. —Zgrzybiałość ich, a nawet 
śmierć przynoszą dzieciom naukę.

ROZDZIAŁ XVII.
Ogólny sposób nauczania.—Nauka rysunku.—Nauka czytania i pi­

sania.—Nauka rachunków.—Nauki przyrodzone.— Geografija.—Historyja.
za rtxloli d.’wa.. 

się tylko rs. 1 (pocztą rs. 1 kop. 20).



Od redakcyi „Gazety Warszawskiej?
Z kończącym się obecnie rokiem, zamykającym 123-letni okres istnienia gazety,

czujemy się w obowiązku zwrócić się do szerokiego koła naszych prenumeratorów i czy- I 
teluików, nie z prospektową zapowiedzią, lecz z uprzytomnieniem długotrwałej, a znojnej | 
pracy dla dobra ogółu, jakiej w ciągu 123 lat nasze pismo było niestrudzonym rzeczni­
kiem. W ciąeu tego czasu przechodziło ono różne fazy swego rozwoju, walcząc z trudnoś­
ciami, z partyjnością kół różnych, z prywatą, lecz ani razu w tych walkach nie uległo, 
oraz, borykając się z przeciwnościami, stało wiernie na straży religii, moralności, cichej 
pracy społecznej i dobra ogółu.

Spełniając tę powinność serdeczną—zarówno poprzednicy nasi, jak i my sami—czy­
niliśmy to cicho, bez głośnej chwalby, bez reklam, bez wydawniczego kuglars.twa, nie 
przeceniając ani swych zasług, ani skromnych usiłowań, w tern przeświadczeniu, że dokła­
dając starań o udoskonalenie treści pisma, a nie o dołączenie do niego dodatków, zyska­
my uznanie i poparcie prenumeratorów i czytelników, z którymi pragnęlibyśmy być złą­
czeni serdeczną nicią wzajemnego zaufania, wzajemnej' przyjaźni.

Po za materyalnem bowiem powodzeniem pisma istnieje jeszcze wpływ i znaczenie 
jego duchowe i moralne, o które każdemu z oraczy na niwie społecznej chodzi prz.ede- 
wszystkiem; streszczają one bowiem w sobie zarówno nagrodę za trud dokonany, dodając 
sił do dalszej pracy.

Nagrodę taką zdobyliśmy już, jak również i siły na przyszłość. Stwierdza to do­
wodnie przeszło sto dwudziesto-letnie istnienie naszego pisma, oraz trwały stosunek przy­
jaźni, jaki nas łączy z czytelnikami; dowodem tego są liczne listy, dla nas niezmiernie 
drogie, z których czerpiemy, w chwilach wytężonej pracy, nową otuchę i nowe do niej 
siły. Serdeczne to uznanie, dające nam wiaTę w użyteczność naszych trudów, uwalnia 
nas do pewnego stopnia od jakichkolwiek zapowiedzi prospektowych, od stawiania progra­
mów, od obietnic przednoworocznych.

Program bowiem naszej pracy był, jest i będzie jeden i ten sam;
Uczciwość wydawnicza, niezależność zdania, dbałość o dobro ogółu, ze szcze- 

gólnem uwzględnieniem spraw ziemiańskich i obywatelstwa wiejskiego, podpadłego ostat- 
niemi czasy pod nieproszoną opiekę „wielkomiejskich publicystów1'.

Prócz tego chodziło nam zawsze o szybkość i dokładność informacyi.
Oto nasz program!
Powtarzamy go tu nie w tym celu, żeby czynić obietnice na przyszłość, lecz je­

dynie dlatego, żeby sięgnąć pamięcią w ubiegłych lat kilka, a szczególniej do roku ostat­
niego i z czytelnikami naszymi skontrolować, ezyśmy uchybili naszemu programowi i pły­
nącym z niego obowiązkom.

Pismo nasze wychodziło i wychodzi w ciągu roku 353 razy; mamy przeto tylko 
dwanaście di wypoczynku od ciężkiej pracy nocnej, gazeta bowiem wychodzi nad ranem, 
czyli że może być wysłana Koleją pierwszemi pociągami i tym sposobem dostaje się do 
rąk abonentów niejednokrotnie o całą dobę wcześniej od. pism innych, dając wiadomości 
i informacye ścisłe i świeże.

Ta okoliczność ma niezmierne znaczenie dla rolników, zmuszonych liczyć się za­
wsze z każdein nowem zjawiskiem lub wypadkiem w dziedzinie polityki lub stosunków ekono­
micznych i handlowych. Każdy bowiem taki wypadek wpływa mniej lub więcej na zmianę 
i ustosunkowanie się cen produktów rolnych. Daje im to też możność oryentowania się 
w zmienionej sytuacyi, pozwalając z przyjaznych okoliczności korzystać, a nieprzyjazne 
przeczekać.

Naturalnie, że im takie wiadomości dochodzą częściej, tam są cenniejsze, a pod tym 
względem pismo nasze, wychodząc 353 razy do roku, zajmuje wśród innych niezaprzecze- 
nie pierwsze miejsce.

Dbając o oświetlenie podawanych informacyj, podawaliśmy również wyczerpujące 
artykuły o znaczeniu wszelkich reform prawodawczych w zakresie stosunków społecznych,

ekonomicznych i handlowych. Pozwalamy sobie przypomnieć ‘e ß!oj"e Xtwie’ Suta 
poświęciliśmy obszerniejsze prace, a mianowicie. Reforma monetär P „roninaeve 
złota, kredyt rolny, prawo o lichwie, monopol wodczany, indemmzacya za propinacyę,
traktaty handlowe z państwami ościennemi i t. p. znaczenie

Mie przemilczeliśmy, słowem, o żadnym fakcie, mający» j
w kształtowaniu się stosunków ekonomicznych naszego kraju. niemałvm nakła-

Dział wiadomości telegraficznych rozszerzyliśmy znacznie, z n sma y 
dem, dzięki czemu o najdrobniejszym wypadku politycznym nasi czytc y 1 1
mieni możliwie najwcześniej. ... . . ..

Dbając o szybkość i dokładność informacyj, nie zaniedbaliśmy również i częSc -
terackiej pisma, w którem obok stale podawanych wiadomości o rl,ch?‘"“X j sniawozda- 
wościach w literaturze, zamieszczaliśmy mniej lub więcej obszerne y' y ? . j mi
nia. Niezależnie od tego postaraliśmy się i o ozywięmo felietonu i in-
i drukowaliśmy powieści: Kondratowicza, Laskowskiego (Arwora), Trąmpczy nskiego i 
nych, które zyskały już zasłużone uznanie, zarówno barwnością opowiadania, Jak gięo
szem znaczeniem społeczuem. . , . . . . •„ ., ziemia“Obecnie drukujemy jednocześnie dwie powieści oryginalne. „Ziosl.ż >* >
i „Bielmo“ pisane z werwą i zajmująco, a wkrótce rozpoczniemy druk najnowszej po 
wieści Bojana, p. t. „Doborowe otoczenie“ i „Szkice z podroży Gamastona.

Co do innych działów naszego pisma czyniliśmy staranny wybór ar‘X^l,rtT’’ 
kając wszelkiej niezdrowej sensacyi, dzięki czemu pismo nasze może byc; smi.lc* dane do 
rąk nawet dorastającej młodzieży. Teatrowi poświęcaliśmy miejsca n,e *
mniemaniu, że, sprawy teatralne czytelników wiejskich mniej .ntere^ją ®a?om’as‘J?08Z‘
tern „wiadomości teatralnych“ rozszerzyliśmy dział informacyi bankowych, dając co 
dziennie mnóstwo rubryk, obejmujących ceny zboza i wszelkich produktów rolnych na 
rynkach krajowych i zagranicznych. O pożytku tych informacyj nasi czytelnicy przeko­
nać się już mogli niejednokrotnie, szczególniej w czasach ostatnich, gdy ceny ulegają 
ciągłym flnktuacyom.

Oto nasza praca całoroczna!
Sądzimy, że wywiązaliśmy się sumiennie z przyjętych na siebie obowiązków, nie ba­

cząc na koszta, nakłady i pracę niestrudzoną i że mamy prawo do uznania naszych prenume­
ratorów i czytelników, którzy zechcą. współdziałać w rozwoju pisma na obranej drodze l mą­
twią mn to zadanie swojem poparciem. . ... . ,

Dlatego zwracamy się do nich z prośbą, aby zachęcali swych przyjaciół i znajomych 
do powiększenia skupionego grona, współczującego powodzeniu i dalszemu rozwojowi dla 
dobra ogółu—najstarszego pisma polskiego. Im szersze bowiem będzie koło prenumeratorów 
tern więcej zdobędziemy ŚTodków materyalnych do dalszego rozwoju, oraz ulepszeń treści 
pisma.

Warunki prenumeraty „GAZETY WARSZAWSKIEJ "

W Warszawie: rocznie 9 rubli; półrocz­
nie rs. i kop. 5(1; kwartalnie rs. 2 kop. 25, 
miesięcznie kop. 75. Za odnoszenie do 
domu 5 kop. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową; rocznie rubli 12; 
półrocznie rubli 6; kwartalnie rs. 3—łącznie 
z przesyłką pocztową.

Przedpłata przyjmuje się od każdego 1-go

dnia inic-dąca według kalendarza nowego 
stylu.

Za wiersz ogłoszenia petitem lub jego miej­
sce 8 kopiejek. Wiersz reklamy na 1-ej 
stronic 20 kop,
ADRES: Redakcya „Gazety Warszawskiej“ 

WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT A« 31, 
Redaktor i Wydawca Sf. hesznowski,

Cena zniżona rs. 5 (dotychczasowa była rs. 9) pocztą rs. 6.
Sprzeda,je się na rzecz rodziny pozostałej po zmarłym autorze-wydawcy Dr Starkmanie dzieło p. t.

ENCYKLOPEDYA MAJSTROWANA

Medycyny i Hygieny Popularnej
według dzieła D-ra PAWŁA BONAMI Laureata Akademii Medycznej w Paryżu, 

w opracowaniu D-ra Józefia Starkmana.
31 zeszytów zawierających 90 arkuszy druku w dużym formacie 8-0 i 160 rycin objaśniających.

Można dzieło to nabyć od razu za rs. 5 w Warszawie (6 rs. z przesyłką pocztową) lub też częściowo po 6 zeszytów naraz, wnosząc za takowe po rs. I 
D . i ,, Warszawie (rs. 1 kop. 25 z przes. poczt.), ostatni 31 wydany bedzie bezpłatnie.
Prenumeratorowi, którzy zalegli w odbiorze zeszytów, mogą nabyć obecni: zeszyty po kop. 16 w Warszawie a 20 k. pocztą-z prowincyi uprasza sie 
„ . . . . ... „ , żądać najmniej 5 zeszytów od razu. ’
Dzieło to zawiera niezbędne dla każdego wiadomości z Medycyny i Hygieny wyłożone w sposób jasny i przystępny, głównie zaś sposoby

udzielania pomocy w razie nagłej choroby i w braku lekarza.

WYCIĄG Z RECENZYI.

(z „Gazety Warszawskiej“ Nr 5—90 r.). „Wyda­
wnictwo „Encyklopedyi“ witaliśmy już na tem miejscu, 
jako bardzo pożądane i przedsięwzięte przez biegłego spe- 
cyalistę. Przejrzenie pierwszego zeszytu utwierdza nas 
w pochłebnem dla tego dzieła mniemaniu. Wykład obja­
śniony za pomocą rysunków znaleźliśmy nietylko staran­
nym i dostępnym, ale nawet niekiedy zajmującym, co w 
książkach dla szerszego ogółu zaletę stanowi. Społeczeń­
stwo nasze, aczkolwiek posiadało Śniadeckich, Malczów 
Le Brunów, Mianowskich, Girsztowtów i Chałubińskich’ 
powoli dopiero przychodzi ku należytej ocenie doniosłości

hygieny, może więc teraz weźmie głebiej do serca rozsą­
dne uwagi lekarza.”

(z „Kuryera Codziennego“ iN
pedya ilustrowana“ w opracowaniu „ ;
wiera wyczerpujące dla niespecyalistów wiadomości, opi 
są treściwe, jasne, zrozumiałe dla każdego, wydanie j 
bardzo staranne, nie ustępuje oryginałowi, zdobi" go znai 
na ilość ryein objaśniających treść. Z prawdziwym i 
żytkiem znaleźć się może w każdym domu i rzeczywiś 
na rozpowszechnienie zasługuje“.

(z „Przeglądu Katolickiego“ Nr. 3—90 r.) Di 
ło to polskie opracowane i do naszych 8tosnnków”zd 
wotnych zastosowane przez Józefa Starkmana, może pr: 
czynie się wiele do rozszerzenia wiadomości hygienh 
nych i stać się dogodnym podręcznikiem do niesienia pier

o—nu r.j. „Kncykl 
D-ra Starkmana

szej pomocy lekarskiej tam gdzie lekarza niema, lub 
wreszcie mieć go nie można“.

(z „Gazety Radomskiej“ Nr 37—90 r.). „z przy­
jemnością zaznaczyć możemy, że dzieło podobne nietylko 
że ma racyą bytn, lecz jest nawet dobrodziejstwem dla in- 
telligentnej publiczności, pragnącej się zapoznać z kardy- 
nałnemi pojęciami o chorobach i mniej więcej o lecz nin 
Wydawnictwo więc D-ra Starmnana zasługuje ze wszech 
miar na uznanie. Słowem w „Encyklopedyi“ znajduje się 
dużo wiadomości pożytecznych i obznajomienie się z niemi 
dla publiczności uważać można za konieczne“.

(z „Gazety Lubelskiej “ Nr. 37—90 r.j. „...Encyklo- 
pedya medycyny i hygieny“ znajdować się powinna w każ­
dym domu“.

Znajdttje się do n»l>y<3ia, we wszystkich księg-arniach.



> I. Warszawa, dnia 21 Grudnia {2 Stycznia! 1895 6 r. Rok XXX11.

Prenumerata w Warszawie:
"\Ve wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodycz- 
nych po cenie rocznie rsr.7 kop. 20; półrocznie rsr. 3 kop. 60; 

kwartalnie rsr. 1 kop. 80; miesięcznie kop. 60.
Fi eaumerata w Cesarstwie i Królestwie:

kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5, rocznie rs. 10.

Wydawca MICHAŁ GLÜCKSBERG
EKSPEDYCTA GŁOWNA W KSIĘGARNI WYDAWCY 

Ulica Włodzimierska Nr. i.

W Cesarstwie Anstryackiem we Lwowie u Gubrynowicza 
i Schmidta kwartalnie Hor. 3; na prowincyi z przesyłką pocztową, 

flor. 3 cent. 80.
W Krakowie: u D. E. Friedleina; kwartał, flor. 2 cent. 75 na 

prowincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
W W, Ks. Poznańskiem: u Leitgebera i Spół. kwartał. 5 marek.

Sylwetka jubileuszowa.

Wśród licznych jubileuszów, jakie 
ostatnich czasach obchodziliśmy u nas, 
ri jeden niepospolitej miary: mówimy 
trzydziestoletniej działalności kompo- 
dorskiej Zygmunta Noskowskiego, dy- 
ktora warszawskiego Towarzystwa Mu- 
rcznego. Twórczość jego, długoletnia 
wszechstronna praca, rezultaty tych 
ńłowań — wreszcie wielki dorobek ar- 
rstyczny znakomitego kompozytora 
prawniają go najzupełniej do sięgnię- 
a po ten "wieniec zasługi, który wielbi- 
ele sztuki Zygmuntowi Noskowskiemu, 
,ko Jubilatowi w dniu 23 grudnia z. r. 
ręczyli.
Stało się to w dniu owym z powodu

) właśnie przed trzydziestu laty, 23 
rudnia 1865, na kartach „Tygodnika 
lustrowanego“ ukazała się pierwsza 
impozycya Noskowskiego: .Kolenda 
1 której datuje się początek jego ka- 
'ery artystycznej. t
Wpływ wielki na tworczosc Zygmun- 

, Noskowskiego, jak sam o tern powia- 
i wywarł Stanisław Moniuszko. Bę- 
ac uczniem gimnazyum uczęszczał 
oskowski na „Halkę“ (był na pierw- 
:em przedstawieniu w r. 1858), t 0 N 
ę przy drzwiach paradyzowych po w 
trzy razy na tydzień, „aby wsłuchywa 
ę w operę naszego lirnika i wrażać ją 
pamięć.“ Na mistrza poglądał z da- 

ska i „z wysoka,“ ale pokornem czynił 
i spojrzeniem, uważając Moniuszkę za

ZYGMUNT NOSKOWSKI.

istotę wyższą od zwykłego człowieka 
„Należałem—mówi—do najzapamiętal- 
szych wywoływaesów, urządzałem klakę 
dla idei, dumnym będąc, gdy na d ug 
dzień wyczytałem w „Kuryerku,“ że 
wczoraj wywołano pana Moniuszkę po: 
dziesięćkroć (sic!).

W czerwcu 1865 r. Noskowski kończy 
gimnazyum i wstępuje za wolą rodziców 
na aplikanta do Komisyi skarbu. Można 
sobie wyobrazić, czem dla artystycznej 
duszy młodzieńca, który przez czas po­
bytu w gimnazyum układał dowcipne, 
lekkie, a melodyjne piosenki, były biu­
rowe godziny!... Całe piekło udręczeń 
prześladowało nieszczęśliwego. Posłu­
chajmy,.co sam w tej mierze opowiada:

„Boże święty! cóż to za niefortunny 
był ze mnie kancelista!... Przepisywa­
łem referaty z milionem błędów, gdyż 
mi pilno było rozłożyć arkusz papieru 
nutowego i bazgrać na nim — same ar­
cydzieła—wedle mego mniemania. A gdy 
naczelnik wychodził do nas z miną uro­
czystą, aby wypowiedzieć słowa pochwa­
ły lub nagany, wówczas najczęściej 
usłyszeć można było:

— Pan Noskowski jeszcze' raz musi 
przepisać referat!

— Starałem się dobrze przepisać,— 
szepnąłem.

— Patrz pan tylko—ciągnął surowo 
naczelnik,—tutaj wiersz cały opuszczo­
ny, dalej powtórzyłeś pan ten sam wy­
raz trzy razy!... A pismo jakże nie­
zgrabne. Okropność!...

P.o’oddaleniu się naczelnika zwraca­
łem oczy moje na obok siedzącego kole­
gę szkolnego, Henryka Grabińskiego, 
który swoją urzędniczą kary erę w tym 
samym wydziale rozpoczynał, no i tak 
samo świetnie ją skończył.“

✓
z
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Grabiński radził pisać cienko, lecz wkrótce i on 
i Noskowski rzucili biuro raz na zawsze.

Noskowski w tym samym 1865 roku wystąpił ja­
ko skrzypek dwukrotnie, ogólne zdobywszy uznanie.

Ścisła przyjaźń, zażyłość i koleżeństwo łączyły 
Noskowskiego z St. Ezętkowskim, który w owej do­
bie namówił druha, aby posłał wymienioną „Ko­
lendę“ (napisaną w piętnastym roku życia przez p. 
Zygmunta) do redakcyi „Tygodnika Illustrowane- 
go.“ Ludwik Jenike odpowiedział, że dział muzycz­
ny oddał Moniuszee i że od niego zależy decyzya.

Trzeba się było udać na ulicę Czystą, , gdzie 
twórca „Halki“ mieszkał wtedy, i oczekiwać z bi 
ciem serca rezultatu.

—■ Dobrze, — odezwał się mistrz — trzeba tylko 
jeszcze rozłączyć wiązane nuty wówczas, gdy na 
każdą wypada zgłoska, ale to rzecz drobna... Ten 
zwrot do minoru jest znaczący i dużo mówi... No,— 
zakończył — idź pan z tern do redaktora Jenikego. 
Rzecz już załatwiona.

W ten sposób zadebiutował Noskowski—pod do­
brą gwiazdą: odtąd talent jego mężniał, rozwijał 
się" aż doszedł do tej doskonałości techniki i in- 
wencyi, jakiemi rozporządza w obecnej chwili.

Stanisław Moniuszko w domu rodzicielskim, pod 
działaniem otoczenia, natury i wsi, rozwinął skrzy­
dła do lotu i wciągnął w siebie pierwiastki melodyi 
ludowej wśród ciszy lasów, w Mińszczyznie. Wi­
dzimy go na łonie przyrody, zasłuchanego w szme­
ry jodłowych i sosnowych lasów, siedzącego nad 
szybko płynącą rzeczułką! Od czasu do czasu uszu 
jego dolatuje odgłos fujarki pastuszej. Fale tych 
dźwięków powtarzały drzewa drzewom, wracając do 
młodzieńczej duszy, aby ułożyć się w niej i zapisać 
w pamięci. Tej pieśni nie zapomni nigdy: powtó­
rzy ją kiedyś w świetnych dziełach, a powtórzy 
tak cudnie, że łzy z oczu słuchacza wyciśnie.

To znów przygląda się tańcom wieśniaczym, pod­
chwytuje każdą pieśń dziewczęcia; każdy wykrzyknik 
parobczaka, aby potem zakląć to wszystko w skarby 
świetnego śpiewu ludowego.

Noskowski, choć dziecię Warszawy, choć wycho­
wany w wielkiem mieście, ma pokrewieństwo nader 
bliskie z usposobieniem Moniuszki: dla tego bieży 
na przedstawienia „Halki,“ dla tego uważa się za 
najlepszego wielbiciela Moniuszki. Dał on mu moc 
dueha, zaszczepił w nim ów kult pieśni ludowej, 
która jest podstawą wszelkiej rzeczywistej twórczo­
ści. Odziedziczył po Moniuszee Noskowski to za­
miłowanie swojskiej melodyi, nieuganiającej się 
za sztucznemi efektami, ale padającej na duszę 
słuchacza, jak rosa ożywcza na kwiat przecudnej 
woni i barwy.

Od Moniuszki nauczył się Noskowski szukać na­
tchnienia w pieśni ludowej. Twórca „Halki,“ 
w ciągu dłuższego pobytu na wsi, zaczerpnął tyle 
barw i dźwięków rzewnych, tak głęboko przejął się 
treścią melodyi, rozlegających się po niwach nad- 
niemeńskish, że już nigdy nie zerwał nici, wiążą- 
cej go. z tym światem prostym, lecz pełnym mocy 
i żywiołowych czynników. Pieśń ludową umiał 
Moniuszko w artystyczną przyodziewać sukienkę 
tak, że nie traciła nic ze swojej pierwotnej czysto­
ści, a posiadała wdzięk czarujący. Noskowski zro­
zumiał Moniuszkę, pojął, że tylko tą samą drogą 
krocząc dalej, można osiągnąć wyżyny sztuki; po­
stanowił, tedy trzymać się wskazówek udzielonych 
przez mistrza i, co najważniejsza, dokładać wszyst­
kich sił do pracy w obranym kierunku.

Własne studya, prowadzone sumiennie, wytrwa­
le, z wielkim nakładem inteligencyi i artystyczne­
go zapału, wyrobiły następnie talent Noskowskie­
go—pierwszy wszakże posiew twórczy rzucony był 
w pierś jego ręką nieśmiertelnego Moniuszki.

Oczywiście, w ciągu długich badań, dzięki boga­
tej indywidualności artysty, siła talentu wyrabiała 
się oryginalnie i wzniosła się na poziom bardzo 
wysoki; przybyły nowe znamiona — np. zacięcie 
i dowcip, pełen werwy,—lecz ów rozmach skrzydeł, 
owa podnieta pierwsza, a potężna spoczywają 
w przyznawanym przez samego Noskowskiego 
wpływie, jaki nań wywarł genialny twórca „Sone­
tów krymskich.“

Fundamenty zdobył w konserwatoryum gruntow­
ne, kiedy zaś je kończył, powołanie skrystalizowało 
się już zupełnie: Noskowski wiedział, iż nie mu nie 
jest w możności wytrącić pióra z ręki, która szybko 
zaprawiała się do Kreślenia nut i układania różnych I

kontrapunktycznych rysunków. . Szereg' . pieśni, 
drobnych utworów ha skrzypce, siedmnaście scen 
charakterystycznych na kwartet smyczkowy, odegra­
ny z powodzeniem na estradzie —• oto rezultat stu- 
dyów, prowadzonych pod świetnem kierownictwem 
Moniuszki.

Jak Noskowski był wymagający, jak ważył sobie 
opracowanie techniczne każdego utworu—dowodzi 
fakt autentyczny, który zanotować wypada.

Wpośród wielu kompozycyi, jakie wówczas two­
rzył, napisał operę w l akcie p. t. _ „Powrót.“ 
O rzeczy tej Moniuszko dość pochlebnie się wyra­
ził, cheiał nawet wystawić operę na scenie teatru 
Wielkiego, ale autor niezadowolony z swego dzieła, 
manuskrypt rzucił do pieca.

Widział dokładnie, co mu jeszcze brakuje i po­
wziął myśl wyjechania zagranicę. Otrzymawszy 
w r. 1873 stypendyum Towarzystwa muzycznego, 
Zygmunt Noskowski udaje się do Berlina, gdzie 
z zapałem rozpoczyna u Fryderyka Kifela sumien­
ne studya nad kontrapunktem, teoryą kanonu, fugi 
i innych form muzycznych. Dwa lata upływa mu 
na tej pracy: młody kompozytor korzysta bardzo 
wiele z erudycyi niemieckich muzyków, bogacąc 
swoją wiedzę instrumentacyjną, którą później do­
prowadził do prawdziwego wykończenia. Pomysły 

; harmoniczne, które błyszczą w utworach Noskow­
skiego, są skutkiem wnikania w tajniki twórczości 
najświeższej w Niemczech. Dzięki nauce u Kiela, 
Noskowski opanował tak świetnie instrumentacyę; 
przywiązanie zaś wrodzone do szanowania pieśni 
sprawiło, że nie dał się uwieść modnym hasłom 
lekceważącym głos ludzki i spychającym go do ro­
li pierwszego lepszego instrumentu, przeznaczył 
wokalnej stronie kompozycyi równą miarę i zyskał 
całość harmonijną. Akompanjament gra u No­
skowskiego współrzędną rolę ze śpiewem, lecz go 
nie zakrywa, a przecież instrumentacya nie jest 
wcale pominiętą, owszem odznacza się zaletami nie­
pospolitemu

Umieli zdolności naszego artysty w tej chwili 
ocenić Niemcy i ofiarowali mu stanowisko dyrek­
tora „Bodanu,“ towarzystwa muzycznego w Kon- 
staneyi, gdzie przebywa do r. 1881. Niemcy się nie 
mogli dość nachwalić Noskowskiego i z żalem ser­
decznym żegnali go, kiedy Warszawa mianowała 
go dyrektorem towarzystwa muzycznego. Piętna­
stoletnie blisko rządy Zygmunta Noskowskiego 
w tej instytucyi, uratowały ją od niechybnej zguby 
i zupełnego rozprzężenia.

Nie mogło Towarzystwo Muzyczne zrobić lepsze­
go wyboru: Noskowski odpowiedział zadaniu w spo­
sób doskonały, wniósł z sobą do instytucyi pierwia­
stek życia, wynalazł środki zapewniające jej wzrost, 
słowem—zdziałał wszystko, co może energia, wy­
trwałość i silna wola.

Powaga talentu i rozgłośne imię dyrektora wzmo­
cniły moralnie towarzystwo, jak j ego praca i rząd- 
ność wywołały polepszenie sił materyalnych.

Zajęcia dyrektorskie i nauczycielskie (prywatne 
i w konserwatoryum) nie powstrzymały twórczości 
artysty.

Z pod pióra Noskowskiego w kolei lat trzydzie­
stu wyszedł długi szereg dzielnych utworów, posia­
dających treść piękną i technicznie obrobionych 
wybornie. Faktura kompozycyi Noskowskiego idzie 
w parze z pomysłem, z ideą każdego dzieła. Ozy 
tworzy symfonię, czy drobną piosenkę—zawsze No­
skowski jest wytwornym i technicznie wykształco­
nym artystą.. Przytem natchnienie płynie mu 
łatwo. Marsze, operetki, illustraeye dramatyczne: 
„Wiara, miłość i nadzieja,“ „Wieczornice,“ „Cha­
ta za wsią,“ „Dziewczę z chaty za wsią,“ „Warsza­
wiacy zagranicą,“ , Małaszka“ etc.; ¿Rok w pieśni 
ludowej,“ pieśni solowe, np. „Sławoj,“ „Stach;“ 
bajki Krasickiego; kilkadziesiąt krakowiaków; chór 
męski „Śmierć bohatera.“ W dalszym ciągu uka­
zywały się utwory fortepianowe, skrzypcowe, 
kwartety;. „Fantazya góralska,“ „Wędrowny gra­
jek“—chór z towarzyszeniem fortepianu na 4 rę- 

„Akwarele,“ „Suita polska;“ polonezy, mazury
„Śpiewnik dla dzieci,“ „Kantata na odsłonięcie 
pomnika Chopina w Żelazowej Woli,“ „Causeries “ 
„Contes“ i t. d. i t. d.—wszystkie te i wiele innych 
utworów stanowi dorobek artystyczny Noskowskie­
go i zawiera niepospolity zbiór dzieł prawdziwie 
wartościowych.

Na wyżyny sztuki wzniósł się Zygmunt Noskow­
ski w poemacie symfonicznym, p. t. „Morskie Oko.“ 
W znakomitym tym utworze umiał kompozytor za 
pomocą dźwięków odmalować piękno natury gór­
skiej, g"rozę i majestat Tatr oraz czar i poezyę me­
lodyi, rozlegającej się na Podhalu.

W ostatniem pięcioleciu napisał: kontatę religij­
ną p. t. „Kto się w opiekę“ na głosy solowe, chór 
mięszany i orkiestrę; oprócz tego stworzył: balladę 
ludowa „Jasio“ na tenor solo, chóry i orkiestrę; 
muzykę do kilku sztuk ludowych, kilka .mazurów 
i polonezów oraz mnóstwo rzeczy drobniejszych na 
fortepian lub do śpiewu. Rzeczy te wyszły z dru­
ku w Londynie, Wrocławiu, Krakowie i Lwowie. 
Jednocześnie zaznaczyć wypada, że pracuje nad 
opera, p. t. „Livia.“

W charakterystyce powyższej, nakreślonej z po­
wodu jubileuszu znakomitego kompozytora, stara­
łem się odwzorować choćby szkicowo duchowy port­
ret Zygmunta Noskowskiego, który w naszym świę­
cie muzycznym zajął dominujące miejsce, jako 
twórca oryginalny na swojskich motywach oparty, 
i zasłużył w zupełności na to wysokie uznanie, któ­
re w społeczeństwie naszem talentem i pracą raz 
na zawsze zdobył.

Adam Dolrrou-olski.

Próżnia życia.
Że życie nie jest zabawką, powtarzają to sobie 

pokolenia od wieków przez wieki. Szepcą o tem 
tak samo starcy pochyleni ciężarem lat wielu, jak 
i młodzieńcy, którzy dopiero poczynają bojować 
z trudami życia. Wie o tem tak samo strojna w bry­
lanty i błyszcząca wdziękami dama wielkiego świa­
ta, jak i uboga pracownica, której dłonie zapraco­
wane w mozolnej walce o byt twardnieją zbyt wcze­
śnie. Nie zabawką jest życie—wszak prawda, 
a przecież—przecież są tacy, którzy chcieliby tylko 
się bawić, którzy nie wiedzą jak wypełnić godziny 
dnia i nudząc się śmiertelnie, czuja w duszy w ielką 
próżnię.

Próżnia życia—to choroba ducha. Co więcej, to 
kalectwo moralne, to ogromne zbłądzenie w drodze, 
którą nas od kolebki do mogiły przeznaczenie pro­
wadzi i nie ma zdaje się nieszczęśliwszych, a bie­
dniejszych ludzi nad tych, którzy nie wiedzą czem 
życie wypełnić.

Czem życie wypełnić?... Ależ to pytanie chyba 
urąga godności człowieka posiadającego ducha— 
myśl—serce. Chyba odpowiadać będą nań ogro­
mne szeregi ludzi wielkich pracą—poświęceniem— 
bohaterstwem, którzy żyli jak my, ale lepiej jak my 
umieli swemu życiu nadać treść—którzy nie pytali 
czem życie wypełnić, lecz z przepełnionej duszą tre­
ści życia rzucali snopy na pokarm rzesz głodnych 
i swoim torem wiedli drugich i naprzód i wyżej. .

Czem życie wypełnić?... to chyba znaczy pytać 
czem ubarwić łąki kwietne, czem napoić koryta gór­
skich jaotoków, czem napełnić morze niezgłębione 
i ustroić lasy bujne i ubogacić pola kłosami się 
chylące. Wszak życie ma w sobie wszystko co 
wielkie, wzniosłe, piękne, szlachetne, nieprzebrane 
w dary szczęścia, niezmierzone w bogactwie my­
śli—uczuć—-marzeń. Wszak skarbnica to ogromna 
jak świat wielki, potężna jak siła myśli—a piękna 
jak ideał człowieka. Zkądże stać się może życie 
tak biedne i bezbarwne, iż nie jeden z ludzi pyta— 
czem tę próżnię wypełnić?...

Ali!... smutna na to odpowiedź.
Brak ducha w życiu—oto próżnia niezgłębiona— 

niezmierzona, oto przepaść bezdenna i biada temu, 
kto w. drogę tę daleką, mozolną, wybrał się z taką 
próżnią życia. Jako podróżny idący o żebraczym 
kawałku chleba i groszu rzuconym " mu z łaski, nie 
raz jeden jęczy i narzeka na swą podróż daleką, 
tak i ci, którzy bez dueha w życiu idą drogą bytu, 
łamią ręce rozpacznie i wołają ze zwątpieniem—po 
co życie? na co? Jaki cel jego?...

Życie samo jako życie, jako istnienie, byłoby 
istotnie ciężką strasznie rzeczą. Ale życie mające
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tysiąeznemi nićmi z ogromną tkaniną prac i dzia­
łań wielu, a więc nie może pytać czem życie zapeł­
nić, jak uchronić się. od nudów*—w czem szukać tre­
ści życia.

Wielkość i cel życia naszego, zależy od ® go jak 
wielkie koło naszych powinności, prac i działań sa­
mi sobie zakreślamy. Jeśli my — po za zarządem 
domu, wyborem strojów, przechadzek brukowych 
i czytania powieści nie więcej, nie splata­
my w naszego życia koło, czyż dziwne, iż nam wniem 
duszno i nudno. Jeśli my boiiny się umęczenia 
i odsuwamy wiele sposobności do szlachetnego pra­
cowania nie dla nas, ale dla drugich, czyż nie od­
rzucamy sami od siebie wiele szczęścia i nie odbie­
ramy życiu wiele treści?

Aby życie było wielkiem dziełem, potrzeba wyko­
nywać w nim wielkie rzeczy. Historya życia Pran- 
klina, jest wzniosła przez doniosłe czyny. Tam nie 
było próżni i nie pytało się serce ztęsknione wrażeń— 
czem życie wypełnić. Są i dziś—-jednostki, jakkol­
wiek mało znane, które wytrwale pracują i działają 
wiele, ale to są jednostki.

Większa część ludzi czemże życie wypełnia?... 
Tu—w granicach konwenansu i mody wszystko się 
kończy—tam jest człek tylko machiną, która je, 
śpi i w biurze siedzi, ówdzie teatra i widowiska sta­
nowią treść, a cóż mówić o tych, którzy też w gonit­
wie za majątkiem, sławą, karyerą, używaniem, ba­
wieniem się i pracowitem próżnowaniem topią swe 
myśli?...

Można nad tymi załamać ręce z rozpaczą i za­
wołać słowy poetki.—O! biada wam biada!—Temu 
co nie podniósł i tej, co upada!...

Upada u nas wiele dusz, serc, myśli i ludzi—upa­
da jeśli nie moralnie to duchowo, tak, iż zda się nie 
raz płazy są z tych, którzy by mogli być orłami.

Tyle piękna, tyle skarbów, tyle cudownych cza­
rów szczęścia życie dać może, a ludzie stoją—pa­
trzą—nie umieją brać z tej skarbnicy i widząc jed­
nostki nie noszące próżni w duszy, lecz czujące 
w niej ogromne bogactwo, pytają:—Zkąd wzięliście 
to piękno życia—kto was niem obdarował?

Zkąd?... Nie ma dla nas ciasnych nam godzin 
biurowych, uciążliwych powinności towarzyskich, 
i nudnej troski o byt i próżnowania nie wiedzą­
cego co z czasem robić. My mamy wszystkU 
chwile zajęte—wszystkie wrażenia ożywione, uczucia 
rozbudzone, kryjówki wypełnione—żyjemy z natu­
rą, przyrodą, z ludźmi—pracą i uczuciem, a tak ży­
cie nasze jest bardzo bogate i piękne, iż zdaje się 
nędzy w nim nie zaznamy i nie spytamy co robić 
z życiem?...

Ah! jakże biedni są ci, którzy nie umieją życia 
wzbogacić—jakże nieszczęśliwi, którzy pytają czem 
życie wypełnić!... Jest to ubóstwo sroższe nad głód 
ciała, nad niedostatek zupełny—nad tę nie dolę, która 
każę dłoń po kawał chleba do przechodniów wycią­
gnąć. Bo nędzarzowi rzucony grosz lub chleba kawał 
na chwile niedostatek umniejszy, ale tym, którym 
życie wydaje się próżnią—któż te bezdenną przepaść 
uzupełnić zdoła!

0! trzeba umieć żyć i uczyć żyć. Wcześnie od 
lat najmłodszych należy duszę dziecinną naginać ku 
temu, by była przepełnioną szlachetnemi wrażenia­
mi — ożywioną dążnościami podniosłemi, miłość 
miała w sobie zakorzenioną, a będzie życie jej szezę 
śliwę i nigdy nie zapyta z rozpaczą:

— Co z życiem robić?

Dębica, w czerwcu 1893 r.

przed sobą jasną gwiazdę przeznaczenia do prowa­
dzenia nas do życia tego, w którem już ani śmierci 
ani upadku, ni łez nie ma — czyż nie jest naj­
piękniejszą pieśnią w hymnie tworzenia i nie jest 
epopeją najwznioślejszą?...

Przecież trzeba umieć żyć.
Jak się uczą jedni malarstwa, drudzy rzemiosła 

inni filozofii i matematyki, tak muszą się ludzie też 
uczyć żyć. Nie wszyscy. Są bowiem jednostki ta­
kie, które już od lat najwcześniejszych życia nie 
brały za zabawkę i zrozumiały czem trzeba istnie­
nie to wypełnić. Takie istoty nietylko, że się ni­
gdy nie nudzą ani pytają czem próżnię życia wy­
pełnić, lecz przeciwnie drugich poją swemi myśla­
mi—drugim próżnię umieją wypełnić rzucanemi 
hasłami i drugich wiodą swoim przykładem.

Lecz inni?... A!... tych jest niestety nie mało, po 
za swoim ja, nie widzą szerszego świata, po za ety­
kietą—eeremonią i szykiem nie znają dalszych gra­
nic i po za pracowitem próżnowaniem innych mo­
zołów nie rozumieją.

Kilka lekkich książek—parę rozmów o tern co się 
zwie niby o niczem, nieco myśli o tern, co daleko 
nie sięga i umysłu nie nuży—a wreszcie nie więcej 
nad to i pusto jakoś i w sercu ich własnem i w kole 
ich otoczenia, aż znów bije skarga w niebo: Czem 
życie wypełnić?...

O matko!... jakże musi ci być boleśnie, gdy do 
ucha twego dojdzie kiedyś takie pytanie dziecka 
dorastającego? O! jakże ubogo dziecinę swą w tę 
daleką drogę wyposażyłaś, gdy ono już dziś—nie 
wie jak snuć tę przędzę, by była i równa i gładka 
i czysta i piękna, jak czerpać ze zdroju, by nigdy 
skwar południa uczuć nie przypalił, ani chłód wie­
czorny pączków nie zmroził. Słusznie też powiada 
Kraszewski:—„niech kupcy frymarczą, niech gra­
cze kości rzucają, my wdziewajmy szaty świąteczne, 
obmywajmy się z prochu“ i idźmy w bieli ducha— 
myśli i uczuć tam, kędy otwarte są wrota świątyni 
wielkiej, gdzie nam spocząć trzeba i zdać rachunek 
z tego cośmy uczynili.

„Zycie na zagonie i w pałacu równo upływa 
i kończy się, a Bóg nie spyta ani cośmy umieli, ani 
cośmy mieli tylko jak spełniliśmy nasze obowiązki 
i czem życie wypełniliśmy.“ Więc pomnijmy o tern— 
nie pytajmy, po co żyjemy? — czem życie umilić, 
upiększyć, ale mierzmy wielkość i potęgę życia siłą 
¿uchą naszego—naszych prac—naszych celów do­
niosłych, a wtedy zawołamy słowy poety:

— Nie godzi się umierać duchem—gdy żyjemy 
ciałem.—Tak—wielkie to słowo życie!

Ale też wielkie powinności ciążą na tych, którzy 
życiem młodem poczynają kierować, wskazywać je­
go cele i ścieżki, a i o skarbach życia muszą pamię­
tać. Nie dość kształcić umysł dzieciny, nie dość 
wyrabiać maniery, oswajać ze zwyczajami—ri dać byt 
materyalny zapewniony. Trzeba nauczyć żyć duch, 
aby nigdy potem człek nie uczuł, iż życie jego jest 
bezduszne, — że nie wypełnia dostatecznie jego 
wszystkich kryjówek serca, — że ma we wnętrzu ja­
kąś wielką pustkę i nie wie, co z nią zrobić,

Najpierwszym środkiem zaradczym od uchronie­
nia życia bezdusznego jest wszczepienie w serce 
uczucia miłości. Kto nauczy swą dziecinę żyć ser­
cem, ten już zapełnił tak jego serce i myśl i duszę, 
iż nigdy ono potem nie będzie się czuć ubogiem 
w poczuciu swego istnienia i nie zapyta jak dziś wie­
lu to, czyni—czem życie wypełnić?

Kto żyje uczuciem—kto umie kochać i życie sa­
mo chociaż jest bojowaniem i trudem, i ludzi, cho­
ciaż są często źli i niedobrzy i pracę chociaż dłonie 
trudzi "i czoło potem oblewa, i świat pełen czarów 
wspaniałej przyrody—czyż ten nie czerpie, co dzień 
promyk po promyku jasnych wrażeń do bogactwa 
swych myśli i nie mówi tez często, iz życie ludzkie 
jest tak przepełnione, tak bogate, a tak piękne, że 
zwać się może słusznie najwspanialszein dziełem 
stworzenia.

Temu tylko życie staje się puste kto obojętnie 
patrzy na życie drugich. Kto zas łączy swe istnie­
nie z istnieniem współbraci, kto rad jednych po­
cieszyć, od drugich skorzystać moralnie i duchowo, 
kto współczuje i współdziała, ten splótł życie swe

Jadwiga Str okowa.

POGAWĘDKA.

Zaczęliśmy więc w Imię Boże rok 1896. Malucz­
ko, lat cztery tylko, a tych lat cztery minie szybko, 
jak sen, nie wiadomo tylko, jak jaki sen, bo sny 
rozmaite bywają: piękne i brzydkie, miłe i przykre, 
zostawiające po sobie przyjemne wspomnienie lub 
gnębiące uczucie—i na zegarze świata przesuną się 

wskazówki do ostatniego kresu—dwudziesty wiek 
uderzy.

Cóż oznaczać będzie tych skończonych wieków 
dziewiętnaście.

Starość ziemi?
Nie! ona znacznie jest starszą.
Wiemy o tern—więc co?
Odpowiedź bardzo łatwa, każde dziecię dać ją 

potrafi, tych wieków dziewiętnaście oznaczać bę­
dzie panowanie przez ten szereg lat długi religii 
Chrystusowej, religii przebaczenia i miłości!

Tymczasem skończył się Rok stary—nie bardzo 
zdaje się żałowany. Według prastarego zwy­
czaju zamieniają ludzie między sobą noworoczne 
życzenia i powinszowania, a każdy zwyczaj trwa­
jący lata, ba! wieki nawet, nałogiem się staje, któ­
remu nie hołdować zbyt jest trudno. Osobnik za­
pominający o nim, uważany jest za dziwaka, albo 
co gorsza — za źle wychowanego. Dziwakiem nie 
jestem, nie zdaje mi się także, ażebym i źle był 
wychowany. Zatem...

Zasyłam Wam Szanowni czytelnicy i czytelnicz­
ki, z któremi nie od dziś znajomość moja datuje 
się—zasyłam Wam z tym rozpoczętym już rokiem 
dziewięćdziesiątym szóstym, żyezenia silnej wiary 
w dobro, nieustawania w uczynkach zacnych i uko­
chania tego wszystkiego co znamię piękna na sobie 
nosi.

— A szczęścia?—odzywa się głos jakiś—
— Szczęścia?
Wielkie to słowo, lecz tak różnie przez ludzi ro­

zumiane bywa, że życząc szczęścia, nie wiem jakie­
go wam życzyć? Mnie się zdawało, że w powyżej 
wymienionych życzeniach odnaleźć je można było. 
Czyż nie jest szczęściem mieć silną wiarę w dobro? 
cz^ go ni« znajduje się w uczynkach zacnych i w tern 
wszystkiem, co piękne jest? Jest nawet szczęściem, 
nie mając go dla siebie, innych niem obdarzyć; 
jest szczęściem czasem nie syknąć z bólu i dumnern 
spojrzeniem przywitać—nieszczęście.

Hulaszczo przedstawia się przyszły karnawał.
Zapoczątkował już go dobrze wieczór sylwestrow- 

ski u subjektów na Świętkrzyzkiej ulicy; 5-tv Sty­
czeń popisze się zawsze udanym balem u wioślarzy, 
następnie tańczyć będziemy na szpitalik dziecięcy 
i na „Przytulisko“. Nęcąco też, jak zwykle, zapo­
wiada się bał w Resursie Kupieckiej, nie ustąpi mu 
w niczem Resursa Obywatelska a zabawa u naszych 
„sprężystych“ kto wie, czy nie będzie koroną ba­
lów. Do tego zapowiadają nam trzy bale korpora­
cyjne i na Schronienie Nauczycielek. A wszystkie 
maskarady a — tombola? Mieć będżiem olbrzymi 
wybór.

' Lecz oprócz tych publicznych zabaw, nie będą 
■ ' drzemały i salony panów i mniejsze salki i saloniki 
■' domów prywatnych. Zapowiedzianym już jest bal 

u ks. R. u państwa Oz. i hr. W., młodzież zaś high 
life’u przygotowia piknik w hotelu europejskim, na 
którym niejedna puknie butelka szampana. Kto 
może, do tańca stanie—od suteryu do poddasza po­
płyną dźwięki muzyki— za wirem wir pójdzie, da­
lej a dalej, aż do znużenia, aż do omdlenia zu­
pełnego.

A potem...
Przyjdzie post, czas rozmyślań, zimnej rozwagi 

i—srogiego nieraz obrachunku...
Ach! gdzieżem zabiegł?
Zapusty się nie zaczęły, a ja już głowę popiołem 

sypię... Do porządku, mości panie, do porządku!
Ohciałoby się zapytać rok zaczęty: Co przyno­

sisz? ale ten nowonarodzony smarkacz tak tajem­
niczą ma minę, tak posępne spojrzenie, że wszelka 
chętka do rozmowy z nim odpada. Zdaje się mó­
wić:

I
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„Poczekajcie, jeSzczeście takiej łaźni nie mieli.“ 
Pst! lepiej go nie zaczepiać—niech się rozejrzy, 

rozpatrzy, oswoi się z nami a my z nim. Ale do te­
go starowiny, który już umknął i zaledwie cień je­
go postaci widać w mgle oddalenia-wartoby się 
wziąć, ażeby sumienny zdał przed nami obrachu­
nek z dokonanych już czynności swoich.

— Stój, dziadku—stój!
Oho—patrzeć nawet nie chce.
Wołam głośniej—zatula uszy, podbiegam—co­

raz szybciej umyka.
Ej, boi się egzaminu—boi się!
Obiecywał dużo, niedotrzymał nie wcale.—
Wreszcie, dognany, stanął-------
— No i czego chcesz?—czy można tak męczyć 

starego?—zapytał.—
— Wybacz, szanowny mój panie—mówię—ale, 

gdy już żegnasz się z nami i żegnasz się bez na­
dziei powrotu, toć przecie nie uchodzi, ażebyśmy ci 
za twoje dobrodziejstwa nie podziękowali?

— Za moje dobrodziejstwa?...—zapytał nienatu­
ralnym jakimś głosem-----—

— Dziwisz się?
— Nip—ale.—Możeby na bok odłożyć wszelkie 

ceremonie, których zwolennikiem nigdy nie byłem. 
Nie dziękujcie mnie; doprawdy, że niema tam i za 
co dziękować; nie dziękujcie więc—a puszczajcie 
mnie lepiej!—

— Nie ma za co—mówisz?
•— Doprawdy nie ma za co.
— To dla czegoś nas męczył, niegodziwcze, przez 

całe trzysta sześćdziesiąt pięć dni...
— Poczekajcie, poczekajcie — mój następca je­

dnym dniem ma więcej.—
— Miła pociecha, jeżeli w’ ślady twoje pójdzie! —
— Ja znowu tak zły bardzo nie byłem.—
— Zobaczymy—odpowiadaj tylko sumiennie.
Trochę się trząsł starowina, ale znać było, że 

nabiera energii.
— Fertig?
— —odpowiedział niezmięszany.
— Zaczniemy więc, mości panie od literatury. 

Co, dygocą ci zęby?
— O nie nie—to przedmiot właśnie pożądany 

pize.ze mnie; na tern polu zasypałem was znakomi­
tościami. Przechodź do innego przedmiotu.

—. Ach, stary wykrętaczu i kogo to oszukiwać 
myshsz? Zaświeciłeś mi przed oczyma gwiazdami 
pierwszorzędnej wielkości, które przecież nie na 
twojem zabłysły niebie i na długo przed urodzi­
nami twojenn już nas grzały ciepłem swoich pro­
mieni. Błysnąłeś imionami, którym, maluczko 
jubileuszowy dzień zasług przypadnie. Nie mój 
stary, my ehcielibyśmy wiedzieć, coś o spadkobier- 
stwie tych imion sławnych, o siłach naszych, które- 
by, chocby daleką przyszłość rozjaśnić morfy?— 
Kogoś nam dał, niedołęgo?

— Nie nazywaj mnie tak brzydko, bo zachcianki 
twoje są są nieuzasadnione. Chcesz by co rok był 
prorok—to trudno! “

— Precz z dyalektyką a odpowiadaj jasno na 
.jasno postawione pytanie. - Piśmiennictwo, jak 
iSn7eChZvinil?’-Jak.słonce samo, musi być wciąż 
się ciepło °giei1 nieprzygasał i nie zmniejszało

— Wahadłowe ruchy muszą być wszędzie.—
— Znowu zaczynasz?...
— Milczę już, milczę-------
I milczał, jak skamieniały-------

-A4—zawołał po chwili-------
— Co?—spytałem.—

Władysław Reymont!
sdńsKSżyae” ™ PrzU>»Mał, >by,n cię 

POWie,izU,?

— Szlachetna ambicya wiele dokazać może, a wia­
domo. ze zły to zołmerz, który w tornistrze swoim

marszałkowskiej nie nosi buławy. Wspomniane 
przez ciebie nazwisko wysuwa się wciąż naprzód. 
Masz moje rozgrzeszenie! — Teraz jak będzie 
z poezyą?

— Widzisz—zająkał się Rok Stary—ja byłem 
zwolennikiem prozy.

— Z malarstwem? .
— Powstrzymywałem się, ażeby was zbyt barwy 

uie oślepiły. Sław na tern polu poddostatkiem już 
macie. Hrabia Milewski z prywatnych tylko zbio­
rów swoich urządził wystawę obrazów w Wiedniu 
i Niemców oskoma za zęby chwytała a byli tam tyl- 

| ko nasi: Matejko, Pochwalski, Chełmoński, Źmur- 
ko i t. d. Ażeby przeciwko takim matadorom kogo- 
kolwiekbądź nowego postawić, potrzeba żyć nieco 
dłużej, niż trzysta sześćdziesiąt pięć dni.—

— Masz rozum nad wiek swój.—Idźmy dalej.—
— O dłuta rzeźbiarskie będziesz pytał?—Ka­

mień twardy, a wy do mozolnego kucia cierpliwo­
ści nie macie. Nie przeniewierzaj się więc sam 
sobie i nie kuj mi tem głowy. — Pozostały jeszcze 
śpiew i muzyka. Ha! słowiczein nie wzbogaci­
łem was gardziołkiem, ale dałem •— Melzera. 
Kto rubinsztejnowską nagrodę wziął w Berlinie, 
kto wstępnym bojem, wśród obcych, dwukrotne 
zwycięztwo otrzymał? A działo się to przecie za 
mojego panowania.

— Po raz drugi rozgrzeszenie masz moje.
Stary rok szatą oblicze swe osłonił.—
Radzi jednak, nieradzi nie mogąc nic pisać o no­

wonarodzonym dzieciaku, musimy sięgnąć w nie­
daleką wprawdzie przeszłość i kilka ważniejszych 
na tern miejscu zanotować faktów. Do tych bez- 
wątpienia należy budowa nowego kościoła na Woli, 
o czem następujące podajemy szczegóły.—

Na wzniesienie tej nowej świątyni p. Szymon 
Oldak albo Holdak ofiarował 54,000 stóp kwadra­
towych ziemi, akt darowizny tej w księdzie hipo­
tecznej już został zapisany w obecności p. Filipa 
Rodkiewieza właściciela dóbr Czyste i Wola i ks. 
Władysława Siewierskiego proboszcza kościoła św. 
Stanisława. Ksiądz Siewierski, zważając, że sze­
rokość placu niedost iteezną jest dla wzniesienia no­
wej świątyni, zakupił z własnych funduszów dwie 
sąsiednie posesye, na co wydał, włączając w to ró­
żne koszta, przeszło 15,000 rs.. Nie wątpimy na 
chwilę, że nowy ten dom Boży, pod względem bu­
dowy swojej nie pozostawi nic do życzenia, bo dość 
powiedzieć, że pian wykonany został przez Dzie­
kańskiego, którego to pomysłu stanął już, jakkol­
wiek nie ,całkiem wykończony, piękny kościół na 
Pradze. Świątynia wolska będzie w stylu gotyckim, 
o trzech nawach równej wysokości, pod jednym da­
chem, z wieżą strzelistą po środku. Zauważyliśmy 
niejednokrotnie,, że na obszar dzisiejszej Warsza­
wy, za mało w niej jest świątyń. Lecz jak widzimy 
są,ludzie dobrej woli a uczuć szczerze religijnych, 
którzy ofiarnie dłonie swe otwierają.

Koniec ubiegłego roku, zaznaczył się też obcho­
dami jubileuszowemu Święcił trzydziestoletnią 
swoją działalność na polu kompozytorskiem dyrekor 
warszawskiego Towarzystwa Muzycznego Zygmunt 
Noskowski, którego prace w jedno zebrane, nie mó­
wiąc już o ich artystycznej wartości, ilością, samą 
zaimponować mogą. Począwszy od symfonii aż 
do malutkiej piosenki, dorobek jego kompozytorski 
obejmuje wszystkie odmiany i rodzaje. Jakkolwiek 
nagie wyliczenia tytułów prac, nie mogą nas ozna- 
jomić z wewnętrzną ich wartością, przypomnienie 
ich pi zecie nie dla każdego obojętnem być może.

Oto ich wiązanka:
„Rok w pieśni ludowej“ marsze, operetki, muzyka 

do obrazów dramatycznych „Wiara, miłość i na­
dzieja“ „Wieczornice“ „Chata za wsią“ „Dziewczę 
z ćhaty za wsią“ „Warszawiacy zagranica“ Ma- 
łaszka“ i tak dalej i dalej. A oto pieśni solowe: 
„Sławoj“Stach“ bajki .Krasickiego, killkadziesiat 
krakowiaków.. Chór męzki: „Śmierć bohatera“ 
utwory fortepianowe, skrzypcowe, kwartety Fan- 
tazya góralska,“ „Wędrowny grajek“—chór z towa­
rzyszeniem fortepianu na cztery ręce,— Akwarel- 
e,“ Poiska“, polonezy, mazury, "prześlicz­

ny „Śpiewnik dla dzieci“ „Kantata szopenowska“ 
„Causeries . „Contes lecz ponad tem wszystkiem 
góruje wielki utwór w szerokim stylu a porywający

fantazyą ogromną i siłą natchnienia, iście poemat 
muzyczny: „Morskie oko“.

I to już wszystko?
Bynajmniej!—
Wypisaliśmy tytuły tych dzieł z pierwszego znaj­

dującego się pod ręką naszą dziennika—lecz wiełeż 
to nieuważna przeoczyła pamięć, wieleż to wprost 
do wiadomości piszącego nie doszło, a Bóg wie co 
jeszcze w tece kompozytora się ukrywa.

Drugą z rzędu uroczystością był obchód trzydzie­
stoletniej pracy na polu naszej komedyi, Edwarda 
Lubawskiego. Kto go nie zna, któż z nim się i obec­
nie codziennnie nie spotyka na łamach najpo­
czytniejszych pism naszych? Lubowski należy do 
tych szczęśliwych ludzi, którzy nie starzeją się nig­
dy. Jakkolwiek w utworach jego jest więcej pes- 
symizmu niż różowych osłonek—cechuje je wszyst­
kie doskonała znajomość świata i ludzi, ta praw­
da, która czasami życie zbyt bolesnem czyni, ten 
mrok, który nieraz mgłą smutku okrywa chwilę dnia 
piękną.

Ale tak jest w życiu
Dużo komedyi, nieuctwa, samolubstwa i brudu.
Lubowski w żadnym ze swoich utworów nie śli­

zgał się po powierzchni życia, nie lubił jego błysko­
tek, sztucznemi nie odurzał się kadzidłami, nie po­
krywał występków ludzkich szatą zwyczajnych ich uło­
mności i wad. W grzechu grzech widział, w podłości, 
podłość. Nie bawił tłumów błędami ludzkiemi, lecz 
ostrą satyrą karcił przewinienie każde; jeżeli śmiał 
się, to śmiał się przez łzy, a zmuszając do śmie­
chu—do trzew nieraz sięgał i targał.—Dla tego 
utwór każdy tego komedyopisarza, głębokie wywiera 
na widzach wrażenie, bo śmiejąc się, z siebie się 
śmieją, własne nizkośei i podłości widzą wiernie 
w zwiereiedle prawdy odbite. Zasłużył na laur, 
którym go uwieńczono—smagał, lecz przez miłość 
dla prawdy i ludzi.—

Trzeci z rzędu obchód jubileuszowy, niezakończo- 
ny, jak poprzedni ucztą, lecz nacechowany wielką 
powagą i wspaniałą uroczystością chwili—uczcił za­
sługi na polu społecznem ipiśmienniczem położo­
ne—Aleksandra Świętochowskiego.—Krocie podpi­
sów, telegramy z Kraju z Petersburga i z zagranicy, 
mówiły dość wyraźnie o tem rozgłośnem imieniu. 
Przeszedł jednak cicho, mniej szumnie niż inne— 
bo Świętochowski jest czowiekiem od innych zupeł­
nie odrębnym, o którym, daleka może nawet przy­
szłość, ostatnie swoje słowo wypowie.

Dzień.

J pogodny byl poranek,
Bez wiatru i chmur,

Czemuż wieczór tak ponury? 
Grzmot huczy z za gór!

Czarne chmury niebo skryły, 
Wicher rozwiał kwiat—

Od poranku—do wieczora 
Ileż, ileż strat?

O! nie zawsze wieczór bywa,
Jak poranku świt.

Często chmura czarna skrywa 
Złoty Karpat szczyt,

I ten pączek, co w rozwiciu 
O poranku był —

Opadał zwiędły—zmarniał—zaniki, 
Proch go marny skrył.

lak i w życiu o poranku,
Świta słońca blask.

Pełno woni—światła—kwiatów 
Darów Bożych łask,

♦
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Lecz wieczorem, jakże często 
Zejdzie smutku cień!

Znikły błyski tęcz złocistych 
Nie ma szczęścia tchnień,

Zycie nasze jako dzionek,
Ranek—wieczór ma. .

O poranku lśni się szczęście 
Wieczór pada łza,

O poranku wszystko jeszcze 
Nowem życiem tchnie—

Wieczór duma człek zbolały 
O wieczystym śnie.

Któż wie ile w dniu tym jednym 
Przeszumiało burz?

Ile znikło kwiatów wonnych,
Zbladło złotych zórz!

Któż wie ile w życiu jednem 
Siano ziarnek cnót?

Ile zeszło? plon przyniosło1'
Do wieczności wrót?

Zycie nasz—dzionek jeden —
Świta z po za mgły...

Wieczór schyla się do grobu,
A srebrzą go łzy.

Jadwiga z Z. S.

KĘDY DROGA?
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

, przez

Wandę Grot-Bęczkowską.

wolno; za to teraz biedna mama nie mało będzie 
miała z tobą kłopotu.

Koralowe usta Jani, uśmiechem się rozwarły. 
Stanęła na środku salonu i z namiętną w czarnem 
oku tęsknotą, zadeklamowała:

Prędzej, prędzej koniu wrony.
Nieś mnie w step daleki, mglisty;
Po za góry, lasy, sioła
Tam gdzie ze wsząd na mnie wola,
Raj rozkoszy wymarzony 
Szlak wybranej drogi szklisty!...

Arnelka, położyła dłoń na jej ramieniu. Głos jej 
był drżący, lecz pełen zapału, gdy patrząc w oczy 
Jani, dokończyła.

Tam, ku słońcu, kędy wiedza 
Świetlaneini płynie drogi,
Kędy miłość z prawdą w parze 
Cnocie budują ołtarze...
Prędzej, prędzej tam do słońca!...

Panienki, rzuciły się ku Amelee.
— Ślicznie, ślicznie, Amelciu!—wołały.—I my 

tam z tobą pójdziemy i my!
Jania, ostre, białe ząbki pokazała w uśmiechu.
— Nowoczesne emancypantki! —rzekła dygając 

z uznaniem. Idealistki, propagatorki nowych idei 
et caetera... Będą budować gmachy z miłości, pra­
wdy, miłosierdzia, a na dachu tego wspaniałego bu­
dynku, zasiędzie cnotami wielkiemi przeładowane: 
zaparcie się siebie pro publico bono!. . Cha, cha! 
Wiecie co, moje panny? Na samą myśl o tym 
cudownym gmachu, doznaję takiego uczucia prze­
sytu, jak wówczas, gdy połknę odrazu dwa funty 
czekoladek deserowych. Za wiele tego dobrego, 
moje kochanki, za wiele!

Śmiała się długo, szczerze, w oczach migotały 
złotawe iskry.

Panienki wzruszyły ramionami.
— Miałyśmy mówić o przyszłości?—ozwała się 

Cesia.—Ostatni wieczór spędzamy razem.
— A ja przypuszczam, że zebrałyśmy się dla te­

go, abyśmy się zabawiły—odparła Janina.—Wszak 
to pierwszy dzień naszej swobody, naszego wyzwo­
lenia!...

— Mnie było bardzo przyjemnie na pensyi—rze­
kła z przekonaniem Cesia.—I kiedy dzisiaj nasza 
madame żegnała się z nami...

— Wiemy, wiemy!—przerwała szybko Jania.— 
Przemieniłaś się w fontannę...—Jesteś bardzo ckli­
wa moja Cesiu!

— Bo też najwięcej tracę...—szepnęła Cesia.— 
Każda z was, powraca do domu, do rodziców, do 
braci, sióstr... Mnie nikt nie oczekuje, nikt się 
przyjazdem moim nie ucieszy. .

Arnelka, utuliła ją w objęciu.
— Nie roztkliwiaj się dzieciątko—rzekła czule.— 

I dla czego mówisz, że nie masz siostry? Czy- 
liż ja, za mało cię kocham?

Cesia, zarzuciła jej ręce na szyję.
— Byłaś zawsze dobrą dla mnie Amelciu—mó­

wiła wzruszona.—Przed tobą, z żadną myślą kryć 
się nie potrzebowałam. Czy ty zawsze kochać mnie 
będziesz?

Arnelka uśmiechnęła się. .
— Nie jestem zbyt pochopną w zawiązywaniu 

przyjaźni—rzekła.—Skoro jednak ofiaruję ją ko­
muś...

— Wiem, wiem!—przerwała Cesia.—Boleść roz­
stania czyni mię niesprawiedliwą...

— Za nic nie powróciłabym na pensyę!—zawoła­
ła z przekonaniem Jania.

— Bo myślisz tylko o zabawie i używaniu...
— A o czemże ' innem kobieta może myśleć? 

Prawda! O mężu, o mężu przede wszystkiem! Musi 
posiadać piękne wąsy, wspaniałą brodę, inteligen­
tne czoło i romansowe oczy.

— Kobiety, nauczyły się teraz myśleć i muszą 
myśleć—ozwała się poważnie Arnelka—Tylko tego 
z brodą i romansowemi oczyma umieścić trzeba na 
ostatnim planie, Mężczyźni, nie mają teraz ocho­
ty żenić się, a kobiety też nie takie skore, brać 
pierwszego lepszego z brzegu...

— El już ja się o męża nie boję!—wtrąciła z wy­
zywającą minką Jania.

— Przestańcie już moje romansowe panny!— 
mówiła Jania Krasnohorska zniecierpliwiona.-—To 
dopiero egzaltowane dziewczyny! Ozy słyszałyś­
cie kiedy aby ptaszęta wypuszczone z klatki kwiliły 
żałośnie?

— Ptaszyna przede wszystkiem próbuje skrzy­
deł i do lotu się zrywa...—ozwała się Cesia Zie­
lińska.

— Tak, tak! — potwierdziła Jania, klaszcząc : 
w dłonie.—Do lotu, do lotu, w świat byle prędzej, 
byle dalej! Dzisiaj jeszcze ten habit pensyonarski 
precz odrzucę i w przyzwoitą szatę się ubiorę. Ja­
kie to szczęście! Niech żyje swoboda! _

Kilka młodych panien roześmiało się. Arnelka, 
starsza siostra Janki, wzruszyła ramionami.

— Nie wiele ci do szczęścia potrzeba Janiu— 
rzekła poważnie. I jam rada skrzydeł spróbować, 
ale w pragnieniach naszych jest wielka różnica.

— To, to, to!—zaśmiała się Janina.—Już wiem, 
co chcesz powiedzieć, sensatko! To się na nic nie 
przyda! Orli lot nie dla mnie. Alboprzebiedz przez 
życie jak motyl, delikatnemi skrzydełkami pieszcząc 
w przelocie kwiaty i słodyczą się upajać, albo...

_ Dokończ!—ozwała się -Arnelka karcąc wzro­
kiem wesołą dziewczynę.—To ciekawe!

Panienki otoczyły mówiącą.
— Ale bo uważacie moje kochane—ciągnęła da­

lej z ożywieniem Janina—żyć po to, by ograniczać 
swoje pragnienia, marzyć o uszczęśliwianiu ludzko­
ści jak Arnelka i Cesia, grzebać się w książkach jak 
Natalka, niepotrafiłabym. Człowiek raz się tylko
rodzi, moje panny! . ...

— Szkoda, żeś nam na pożegnanie przynajmniej, 
nie oszczędziła swego filozoficznego wykładu—po­
wiedziała Cesia.

__ Przykro słuchać takich bredni—dorzuciła su­
rowo Arnelka. — Na pensyi, mrzonki te,, nie były 
niebezpiecznemi, bo ci skrzydeł próbować nie było

— Nie ufaj zbytecznie! —odezwała się j edna z pa­
nien.—Słyszałam nieraz, jak mama mówiła, że te­
raz i piękne i bogate panny za mąż nie wychodzą...

— A jeżeli wyjdą, to są nieszczęśliwe—zauwa­
żyła Natalka Białecka.

— Bo głupiutkie! nie umieją się wziąć do rze­
czy—zakrzyczała ją Jania.—Zobaczycie! Zemszczę 
się za was wszystkich! Będę kokietować, głowy 
zawracać, dopóki tego szkaradnego męzkiego ro­
dzaju nie unieszezęśliwię, nie wymęczę dostatecznie. 
Życie temu poświęcę!

— To istotnie cel poważny!—rzekła ironicznie 
Arnelka.—My się pod inny sztandar zapisujemy. 
Oj Janiu, Janin! Co z ciebie będzie.

— Tere fere... moja świątobliwa siostro! radzę 
ci zawczasu posypać głowę popiołem, przyodziać 
się w żałobną szatę i lać łez potoki nad moją zbłą­
kaną duszą, Cha, cha! Wyobrażałaś sobie pewno 
kochanko,’źe jak poetka opiewa, nieść ją będziesz 
po nad przepaście, błota i t. p. czystą, nieskalaną, 
a tu tymczasem nic z tego!. Bo rozdzieleniu się 
z materyą, niech sobie ta kochana dusza brzydko 
wygląda, byleby przed tem, w eterze wszelakich 
szczęśliwości się skąpała.

— E! co ty mówisz!—zawołały panienki oburzo­
ne.—Wstydź się Janiu.

— Niepoprawna!—szepnęła z żalem Arnelka.— 
Cóż to będzie, jeśli z takimi poglądami wstępujesz 
wżycie? ‘

Jania, z humorem kiwała głową.
— Tak, tak! stracona., zbłąkana owca—mówiła 

z komiczną powagą.—Pobożne panny! Westchnij­
cie czasem na inteneyę tej nieszczęśliwej...

Po chwili z nagłym smutkiem w głosie dodała:
— Może ona kiedy pozazdrości wam, waszych 

dusz kryształowych? Kto wie?
Dziewczęta rzuciły się ku niej.
— Janiu, najdroższa! Ty mówisz dla tego aby 

nas drażnić; lecz czujesz wspólnie z nami—mówiły, 
garnąc się ku niej z uczuciem. Lecz Jania, ze zwy­
kłą pustotą, wnet im przerwała:

— Szkoda, żeście do pensyonarskich szafek nie 
schowały, tych łzawych twarzy i grobowego nastro­
ju. Po co wesołemu światu takie żałobnice?

— A tobie się zdaje, że życie bywa zawsze we- 
sołem?

— Dla mnie musi być takiem!
— Co tam opowiadasz?—ozwała się Anielka.— 

Przyszłość to zamknięta księga!
— Bogata treścią, gdy ją życie użytecznie i pocz­

ciwie zapełni- dodała Cesia.—Jak ty wszystko lek­
ko traktujesz, Janiu!

— Dla tego, dobrze mi będzie na świecie; zoba­
czysz maleńka! Zresztą powiedzcie mi, czego ja 
mogę więcej żądać od losu? Jestem bogata, mam 
piękne nazwisko, zwierciadło same pochlebne rze­
czy mi opowiada, więc tylko męża potrzeba, piękne­
go blondyna, z ogromnym majątkiem i szumnym 
tytułem, któryby mię do szaleństwa kochał, a ja go 
za nos wodziła...

— Panna „fin de sieele“—szepnęła Cesia.—Ser­
ce najlepsze, tylko żywość niepohamowana—bro­
niła siostrę Anielka.

— Bogata, lecz niezdrowa wyobraźnia—wtrąci­
ła poważna Natalka.

Janina chychotała wesoło.
— Miałyśmy mówić o przyszłości—rzekła iro­

nicznie.—Oczywiście, chociaż wyraz ten nie padł 
jeszcze międy nami jak wystrzał armatni, ale czuję 
go w powietrzu. Emancypacya! A więc binokle, 
stojące kołnierzyki, rnęzkie krawaty, ostrzyżone 
głowy, wonnyjdymek papierosa, dobywający się błę­
kitnym obłoczkiem z koralowych ustek... Wszak 
tak? Czołem, przed wami, panowie adwokaci, medy­
cy, sędziowie, ministrowie wT spódnicach...

— Mylisz się!—przerwała Arnelka.—Nie myśla- 
łyśrny ani o tece ministra, ani o birecie profesor­
skim, ani o dyplomie medyka.

— Taak?... Więc o czemże, moje łaskawe?
— O tem, aby było jak najwięcej małżeństw 

szczęśliwych, spokojnych ognisk domowych, dużo 
matek, wychowujących po bożemu dzieci i gospo 
dyń, umiejących gospodarować—odparła z błysz- 
czącem okiem Arnelka—Dlatego zebrałyśmy się 
tutaj i o tem miałyśmy radzić. Z pewnością żadna 
z nas nie zasiędzie w salonie bezczynnie, oczekując 
na męża, tak jak ty proponujesz Janiu!
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— Jania ma słuszność! — ozwał się wchodzą­
cy do salonu pan Krasnohorski.—Wszak to jedy­
ny cel kobiety wyjść za mąż... Oczywiście, wyjść do­
brze za mąż—dodał, śmiejąc się.

Janina poskoezyła do ojca.
— Tak, tateczku! tak, tak!—szczebiotała, wiesza­

jąc mu się na ramieniu.—Czy tatko ma już kogo, 
".Jątrzonego dla mnie? Doprawdy, czuję się zupeł­
nie godną uszczęśliwić jakiego ładnego i bogatego 
chłopca.

— O! nie z zdroszczę biedakowi — rzekła Amel- 
ka.—Jaka to szkoda, że się tak lekkomyślnie zapa­
trujesz na małżeństwo. Z takiemi pojęciami, mo­
żesz unieszczęśliwić najpoczciwszego człowieka.

— Tatko słyszy?— oburzyła się Jania.—A zkąd- 
źe ty wiesz, że on będzie poczciwy? Byłby bia­
łym krukiem w takim razie. Jeżeli są małżeństwa 
nieszczęśliwe, to zawsze mężczyźni temu winni.

— I kobiety moja droga!—oponowała Anielka.
Pan Krasnohorski śmiał się, roześmiały się 

i panny.
Jania, nie ( ała za wygranę.
— Broniu, Micin, Jadziu, Helenko! Czy ja nie 

• nam słuszności?—wołała ożywiona. — Pamiętacie
tę piękną powieść angielską? Bohaterka, była ślicz 
ną, idealną małżonką, jakiegoś niepoczciwego milor­
da, który się kochał w nauczycielce swoich córek. 
Więc cóż to są mężczyźni? Z wyjątkiem mojego dro­
giego ojczusia naturalnie. Czy można im wierzyć? 
Niech się tatko nie uśmiecha, bardzo proszę! Już 
ja wiem, jacy oni są!..

— Ale zkądże? moja Janiu!—zauważył pan Kra­
snohorski, przyglądając się z upodobaniem pięknej 
panience. Ty chyba mężczyzn nie znasz?...

— Znam, ojezusiu! Mam już taką wrodzoną in- 
tuicyą. Ameika ich broni, ale ja, o, ja ich bez ża­
dnej apelacyi potępiam!

— Sąd powierzchowny i jednostronny—odezwa­
ła się Ameika.—I kobiety nie są aniołami. Pamię­
tasz, co mateczka i madame powtarzały nam zaw­
sze: „w rękach kobiety spoczywa szczęście i spokój 
domowego ogniska“.

— A to jakim sposobem?—spytała Jadzia Zmor- 
ska. Mężczyzna przecież jest głową domu, on po­
winien, i żoną i wszystkiem kierować. Skoro im 
wyższość nad nami przyznają, niechże jej dowiodą.

Pan Krasnohorski, żartobliwie zasłonił rękoma 
uszy.

— Uciekam!—wołał. — Kejteruję! Oczywiście, 
należało by mi bronić napadniętych, ale nie chcę 
narażać się na niełaskę pięknych dam. Sejmikuj­
cież sobie dalej moje paniel Zobaczę, czy żona nie 
wróciła.

Ameika z niepokojem spojrzała na zegarek-
— Mama powinna już wrócić...—szepnęła.
— Nie zapominaj kochanko, że miała dużo po­

żegnalnych wizyt do oddania. Jutro wyjeżdżamy!
Jania, klasnęła w ręce.
— Ach, jak się cieszę! A czy tam wesoła oko­

lica, tateczku? Czy dobrze się bawią? Czy dużo 
jest młodzieży?

— Przekonasz się sama — odparł wychodząc 
p. Krasnohorski.

— Jania, nie pozwoli mówić nikomu—odezwała 
się żałośnie Cesia,—Tyle planów, projektów mia­
łyśmy dzisiejszego wieczora rozpatrzeć...

— Co tam mamy rozpatrywać!—przerwała Jani­
na. — Apostołkami być nie chcemy! Nam po­
trzeba kochać, bawić się, być uwielbianemi, podzi­
wianemu.. Ci brzydale na łapkach służyć nam po­
winni!

— Bardzo trzeźwy pogląd!—przy wtórzy łaNatal- 
ka Białecka.—Mężczyzn trzeba krótko trzymać. Ile­
kroć przyjeżdżałam z pensyi do domu na święta 
lub wakacye, pięknych rzeczy się napatrzyłam i na­
słuchałam. Były to oczywiście moje osobiste ob- 
serwacye, bo mama ściśle przestrzegała idealnych 
poglądów; com widziała jednak, tom widziała i twier­
dzę, że zamąż pójście, nie należy znowu do wielce 
uszczęśliwiających kobietę okoliczności. Chyba że 
tak się zapatrywać będziemy jak Janina. Do nie­
woli panów mężów i niech te niedołężne karki, bo 
dumnemi nazwać ich niepodobna, ugną się przed 
nami.

— Brawo, brawo!—zawołała Janina.—Tyranizo­
wać się nie pozwolimy. Żądamy równouprawnie­
nia dla kobiety o tyle, o ile ona ma być traktowaną 
i uważaną jako istota myśląca i czująea; nie jako

dopełnienie mężczyzny, ale jako doiowny J'< 
mu umysłem a przewyższająca sercem. „ s o , 
o ile wiem, z przykładów życiowych.

— Zkądże i kiedy je zaczerpnęłaś? — wtrąciia
śmiejąc się Ameika. . . T

— I z tego co piszą—kończyła niezmięszana Ja­
nia—oni nam tego odmawiają, to pobudzają nasze 
złe instynktu, a w tej walce o odrobinę wpływu ro­
dzi się bardzo zresztą naturalne pragnienie. _

— Ujarzmienia tych panów stworzenia i poka­
zania im, co potrafi błękitny, różowy, czy zołty pan­
tofelek?—przerwała, śmiejąc się Jadzia. _

— Bez kwestyi! I powiadam wam, ze oni solne
nie przykrzą w tej niewoli. Tacy mazgaje! Bo 
w rzeczywistości są to mazgaje, mimo rogow, które 
nam pokazują. . . ...

— Uspokój się Janiu—zawołała zniecierpliwiona 
Ameika.— Cóż to za napaść bezzasadna! Nie po 
to chyba zebrałyśmy się dzisiaj, aby kruszyć kopię 
w obronie sprawy, której nie rozumiemy jeszcze. 
Miałyśmy radzić o przyszłości użytecznej, bo salo- 
nowemi lalkami być nie chcemy. Że przytem je- 
stemy bohaterkami tego ruchu i wrzawy jakie się 
wciąż w kwestyi pracy i stanowiska kobiety w spo­
łeczeństwie podnoszą, więc jest o czem mówić i my- (
śleć. . ,

założonemi po napoleońsko,

Cesia, uboga, żyjąca na łasce krewnych, choro­
wita niepiękna, choć sympatyczna i dobra, naj 
mniej na znalezienie takiej pokrewnej duszy właś­
nie liczyć mogła. A tymczasem natura ludzka po­
żąda zwykle tego, co się nie łatwo zdobywa. Więc 
i Cesia marzyła, wzdychała i gorycz napływała do 
jej serca, a życie samotne przedstawiało się bie~ 
daezce smutne, bezcelowe!... ' . .

Ameika pojmowała ją i lękała się... I esia nie­
stety! nie miała prawa do marzeń.

Trzeba jej cel jaki wżyciu wynaleźć, pracę nie­
zbyt łatwą a pożyteczną któraby wymagała całko­
witego oddania się, dumała Ameika wiecznie za­
kłopotana o swoje „dzieciątko.“

I gdy teraz w rozmowie z koleżankami ucho jej 
uderzył smutny dźwięk głosu Cesi, na nowo rozmy­
ślać nad tem poczęła.
_ Wiecie eo, moje drogie, najlepiej będzie, gdy 

każda z nas powie do czego ma ochotę i zdoino- 
' ' rzekła po chwilowym namyśle, zwracając się-SCI

Natalka, z rękami 
przechadzała się po salonie.

— Na mnie—rzekła—cała ta wrzawa sprawia 
wrażenie szopki. Ile ja razy słyszałam już u nas 
w domu te rozprawy! Oni sami nie wiedzą czego 
chcą! „Kobieta powinna pilnować dzieci i kuchni— | 
woła Paweł.—„Kobieta powinna pomagać w pracy I 
mężowi po za domem“ dowodzi Gaweł. Kalasanty 
wymyśla im obu, oni wymyślają Kalasantemu. Ist­
ny chaos pojęć! Powinnyśmy wreszcie zamknąć 
kwestyę i wyrzec ostatnie słowo.

— Dobrze powiedziane!—odparła Janina, zaja­
dając z apetytem lody. — Ale ja już objawiłam co 
myślę! Mąż i pantofel, pantofel i mąż! Alfa i Ome­
ga w życiu rozsądnej, tegoczesnej kobiety.

Cesia, śliczne, błękitne oczy, ciemną rzęsą na­
kryła. Głos jej drżał lekko, gdy rzekła:

— Nierozerwalny związek dwóch dusz, które się 
wzajemnie rozumieją, to chyba najwyższe szczęście 
jakiego pragnąć można...

Ameika popatrzyła na schyloną jej głowę i wes­
tchnęła.

— Tak!—odparła po chwili—lecz znaleźć ducha 
pokrewnego, nie jest rzeczą zbyt łatwą. Często­
kroć szych za złoto bierzemy... A zresztą dzieciąt­
ko, są wszak inne jeszcze cele, inne drogi do szczę­
ścia?...

Pogładziła z pieszczotą delikatną twarzyczkę 
Cesi.

— Dzieciątko, zanadto pozwala bujać fantazyi... 
— szepnęła—pragnęłabym, abyś mniej poddawała 
się marzeniom, Cesiu. Nie chcę abyś wyrobiła 
w sobie zbyt wrażliwe czułostkowe usposobienie.

— Duch powinien być jędrny, mocny!—odezwa­
ła się ze zwykłą rezolutnością Jania.

— W krzepkiem i zdrowem ciele—zauważyła 
smutno Cesia.—Bądźcie przede wszystkiem logicz­
ne moje drogie—dodała z goryczą.

Panienki spojrzały na siebie porozumiewawczo.
Cesia Zielińska, była bardzo wątłą i delikatną. 

Matka jej w młodym wieku zmarła na suchoty, oj*- 
ciec na deliryum. Małżeństwo, w całem tych słów 
znaczeniu, niedobrane i nieszczęśliwe. Te kilka 
lat które z sobą przeżyli, istnem były piekłem. 
Oczywiście dziecko z pokarmem matki wyssało go­
rycz i łzy niewypłakane, nie mogło też posiadać 
zdrowej wesołej natury dzieci, zrodzonych w szczę­
ściu i miłości zobopólnej. Przykro było patrzeć, 
jak maleńka w kolebce jeszcze miewała spazmy^ 
nerwowe drgawki i ataki.

Z wiekiem wprawdzie, przy kuracyi stosownej, 
organizm wzmocnił się, nie była to jednakże zdro­
wiem i wesołością kwitnąca dziewczyna, lecz nikłe, 
drobne stworzonko z zarodkiem melancholii, któryś 
Ameika w ciągu tych sześciu lat jakie spędziły ra­
zem na pensyi, przywiązaniem i troskliwa opieką 
zniszczyć usiłowała.

Po śmierci rodziców, bogata, bezdzietna stryjen­
ka zabrała Cesię do siebie. Pani ta, posiadała 
wszystkie przymioty prócz serca; więc i siero­
cie obco tam było i smutno, chociaż niczego nie 
brakło. °

do zadumanych dziewcząt.
Niech tam sobie emancypacya szybkim krokiem 

bieży naprzód, my pozostańmy skromnemi praco­
wnicami o których świat głośno krzyczeć nie bę­
dzie, ale które z tem co umieją i co czuja, podzielą 
się z innerni chętnie. Gdybyś ty Cesiu naprzykład,. 
zajęła się sierotkami we wsi? Sama sierota, znala­
złabyś rodzinę, serca wdzięczne i przywiązane, i to­
by ci duszę rozgrzało. Cóż, dzieciątko? Zgadzasz 
się? W rozległem dziedzictwie twoich stryjostwa, 
byłoby obszerne do działania pole.

Rozmarzone oczęta Cesi ogniem rozbłysły.
— Dobra myśl, Amelciu — szepnęła. — Bardzo- 

dobra!
Idzie sobie pacholę 
Przez zagony, przez pole...

Zanuciła dźwięcznym sopranem Jania, bujając się 
w fotelu.

— Szczytne posłannictwo, Cesiu!—ozwała się ze 
zwykłą sobie żartobliwą ironią.—Spojrzenie jednak 
pełne nieograniczonej miłości, ku Amelce pobie­
gło. Więc już jedna ofiara, która swoje ja po­
święca dla drugich. Natalko, na ciebie kolej?...

Panna Białecka szare, inteligentne oczy w suficie 
utkwiła.

j — Chciałabym oddać się nauce bezpodzielnie— 
rzekła z powagą, zabawnie odbijającą od młodziut­
kiej, różowej twarzyczki.

— A może ehcesz zostać misyonarką i w Pań­
stwie Niebieskiem, szerzyć światło i umoralniae 
obyczaje?—spytała Jania cliyehocząc.

— Czemużby nie?—odparła tamta.—Cel pożyte­
czny i piękny!

— No, z Natalka już skończone!—zadecydowała. 
Janina. — Oczyma duszy widzę ją w olbrzymiej bi­
bliotece, z piórem założonem za ucho, w okularach 
na nosie, grzebiącą się w starych szpargałach, za- 
czytaną, rozfilozofowaną i szukającą tego czegoś, 
czego nie tacy jak ona szukali, szukają i znaleźć nie 
mogą. O, świątobliwe panny! jakże was żałuję! 
Zrobiłam już dwa węzełki na stare panny... Coż 
dalej?

Jadzia Zmorska wpół ją objęła.
— Ja do ciebie należę, Janiu — izekła. — Chcę 

mieć męża, rodzinę... Bo tizeba wam wiedzieć 
je drogie, że dzieci lubię namiętnie Co . 
pana męża, wszystko mi jedno jaki by był, oyie 
tańcował, jak ja mu zaśpiewam—dorzuciła hardo.

— Jestem spokojną o ciebie—zawyrokowała Ja­
nia z powagą. — Ale co będzie z Ameika? Lękam 
się o nią! Cnaby -chciała cały świat utulić, uszla­
chetnić, ukształcić. To także jest kandydatka na 
starą pannę. Robię węzełek... Nie ma co!

— Jaśnie pani na herbatę prosi — ozwał się 
wchodzący lokaj.

Ruch się zrobił w salonie.
— No więc cóż? Jakże? — wołały jedna przez, 

drugą. Nie jeszcze nie ułożyłyśmy...
‘Ameika zabrała głos.
— Słuchajcie! po upływie lat sześciu, przyrzek- 

nijmy sobie, że spotkamy się w kościele Karmeli­
tów. Tymczasem uczmy się, badajmy, wspierajmy 
się listami i radami. Każda z nas niech pisze pa­
miętnik. Życie samo wskaże nam potem kierunek, 
jaki mu nadać mamy. Cóż wy na to?

— Zgoda, zgoda! Jakież to rozkoszne będzie 
spotkanie! —zawołały chórem.
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Uściskały się wzruszone i wkrótce potem wesołe 
gronko siedziało przy herbacianym stole w jadal­
nym salonie pp. Krasnohorskich.

na pcnsyę oddano, pod opiekę światłej i zacnej ko­
biety.

Myśl to była dobra. Dzieci bowiem wzrastałyby 
między dwoma sprzecznemi prądami i umysł ich 
błąkałby się wobec pojęć i zdań, jakie wygłaszał 
ojciec, i tych, jakie wyznawała matka.

Panienki, po sześciu latach przebytych na pen- 
syi, powróciły do rodzicielskiego domu takiemi, ja-, 
kiemi je p. Helena mieć chciała.

Ojciec widział tylko olśniewającą ich urodę, ma­
rzył, jaką siłą przyciągającą będą w jego salonach, 
jakie świetne zrobią partye.

Egoizm kierował zawsze jego uczuciami.

Ił.

Biały, wysmukły pałacyk, jak gwiazdo jaskółcze 
przyczepiony na urwisku skały, przeglądał się 
w zwierciadlanej tafli jeziora.

Z pałacowej wieżyczki żelazną galeryjką obwie­
dzionej, widok był rozległy na sioła i rzekę, po któ­
rej uwijały się łodzie i berlinki z białemi żaglami. 
Okolica bjła piękna, ludna, wesoła. Za jeziorem, 
po lewej stronie, strzelały w górę wysokie kominy 
fabryk lśniły się w słońcu czerwone dachy, poły­
skiwała i wieżyczka kościoła i widać było wianek 
lip starych, okalających cmentarz.

Dalej, szereg chat spuszczał się ku rzece i ona 
dopiero skrępowała chęci nowych osadników, któ­
rzy, w ciągu lat kilku, zaludnili i zabudowali odło­
giem dotąd leżący szmat ziemi nadrzecznej.

— Budujta się, budujta!—mówili okoliczni chło­
pi, patrząc niechętnie na przybyszów. — Jak wam 
woda chudobę zabierze, będzie uciecha!

— Nam woda nie straszna... — odpowiadali.— 
Znamy się z falą dobrze.

I powstawały coraz to nowe chaty, zieleniły się 
ogrody, stanęła szkółka i szpitalik nie wielki i parę 
sklepów' porządnych.

— Sprytne bestye!—mruczeli chłopi z zawiścią.— 
Pewnikiem Miemee, bo cóżby?

Mylili się. Nie byli to Niemcy, jeno ludzie pra­
cy, którzy na wartości ziemi się znali, a nie mając 
mieszkań przy fabryce, komornego wsiom okolicz­
nym płacie nie chcieli. P. Krasnohorskiemu, gdy 
przybył obejrzeć wystawione na sprzedaż Zarzecze, 
sąsiedztwo cukrowni nie podobało się. Lecz że 
wszelkie inne warunki korzystne były, zdecydował 
się wreszcie, i piękny pałac na górze został odświe­
żony i umeblowany z przepychem.

P. Krasnohorski niczego odmawiać sobie nie po­
trzebował.

Wysokie stanowisko jakie w hierarchii urzędni­
czej zajmował, pensya przynosząca mu 20,000 ro­
cznego dochodu, prócz innych nadzwyczajnych do­
datków, pozwalała na zaspokojenie wygórowanych 
nawet wymagań.

Pamiętano go przed laty skromnym buchalterem 
w biurze, gdzie teraz najwyższą godność prezesa 
piastował. Ambicye jego sięgały zawsze wysoko, 
a ożenienie z córką naczelnika wydziału w którym 
pracował, wywołało w swoim czasie wiele uwag 
i zazdrości.

Panna, była piękna, wykształcona, posażna, więc 
dziwiono się ogólnie.

A tymczasem rzecz była taka: Wypieszczona je­
dynaczka, pomiędzy młodzieżą starającą się ojej 
względy,-szukała przedewszystkiem człowieka.

Rodzice pozostawili jej wolność wyboru, młoda, 
niedoświadczona, na istotnej wartości p. Klemensa 
poznać się nie umiała. Pozowanie brała za praw­
dę i skromnego na pozór, a dumnego młodzieńca

'■'a nieledwie do oświadczenia się zmusiła.
/'Męki związkowi temu, który wiele mu ułatwił, 

Krasnohorski "piąć się zaczął po szczeblach urzędni­
czej drabiny c-oraz wyżej i wyżej, aż dosięgnął sta­
nowiska, zaszczytu i pieniędzy. Rzecz oczywista, 
ie w tym pochodzie odrębną zasadą się kierował, 
gniótł słabych a mocnym się kłaniał; że mu nie­
chętni to i owo zarzucali, śmiał się z tego!

„Pieniądz wszystko zdobywa“ — mawiał zwykle 
do żony. I też jemu tylko hołdował.

P. Helena Krasnohorska zapatrywań swego mał­
żonka nie podzielała.

Złudzenia jej rozwiały się dość szybko.
P. Klemens po ślubie komedyi grać nie potrze­

bował, a do żony, która wysokich jego dążeń i am­
bicji nie odczuwała, powziął niechęć. . W niczem 
się zresztą zgodzić nie mogli, bo się nie rozumieli 
wzajemnie.

W małżeństwie tern, z każdym rokiem więcej coś 
się psuło i rozdźwięk ten w pożyciu domowepi uwy­
datniał się zbyt wyraźnie. Więc gdy Jania i Amel­
ia podrosły, p. Helena wymogła na mężu, że córki

Piszę do was pod wrażeniem, które mi nakazało 
zwrócić wzrok w stronę waszą, którą ja przecież 
uparcie swoją nazywam. Związek wychodźców na­
szych w Ameryce odbywa się co lat dwa w mieście 
Cleveland, Stanie Ohio, na który zbieramy się 
regularnie wszyscy ilu ta nas jest, nie zabłąkanych 
już kędyś tak daleko między góry i lasy, że się do­
bić do gromady nie mogą. A jak też się witamy, 
jak ściskamy sobie ręce i dajemy buziaka, aż miło 
patrzeć, ale po tym wylewie uczuć sejmujemy bar­
dzo poważnie, obierając prezesa, a raczej marszał­
ka, bo przy tej nazwie stoi uparcie grupa znaczna, 
a który jest zwykle przewodniczącym grona nasze­
go przez lat dwa. Obraliśmy na dwulecie 1896 
i 1897 r., marszałkiem takim Zbigniewa Brodo­
wskiego, notaryusza z Chicago, a Stanisław Heliń- 
ski, poczmistrz w mieście Dehith, w Minesoeie, zo­
stał cenzorem nietylko tego, co ludzie tu piszą ale 
i spraw rozmaitych Towarzystwa. Nie najgorzej 
nam się tu dzieje; sprawozdanie za rok, który się 
kończy, wykazało że członków jest około 6,000 po­
dzielonych na 210 grup, a rozrzuconych po rozmai­
tych miastach i miasteczkach. Składki na rzecz 
potrzeb ogółu przyniosły 142,000 dolarów, co mo­
żna już nazwać ładnym groszem; zapomóg i tak 
zwanego pośmiertnego wypłacono 105,000 dolarów, 
dając wdowom po śmierci męża po 600, a wdowcom 
po śmierci żony po 300 dolarów zapomogi, a dodać 
należy, że nikt nie wyłącza się z datku grosza, któ­
ry na ten cel idzie.

Przy takiej solidarności i dobrej chęci nie ma 
między nami tej nędzy, jaką się nieraz w Europie 
spotyka, a dodać trzeba, źe stosunki ekonomiczne 
nie są tu bynajmniej złe, choć rolnictwo, do które­
go bracia nasi garną się przeważnie, nie stoi tu 
świetnie, zwłaszcza że przy wielkim niemal zawsze 
urodzaju, szczególniej kukurydzy, która tu odpo­
wiada temu, czem u nas jest pszenica, ceny są wca­
le nie wysokie, a nawet powiedzieć można że nizkie. 
Do bogactw Stanu Colorado zaliczyć trzeba głównie 
płody kopalne i obchodzono tu właśnie w sposób 
bardzo wspaniały w Denver, stolicy stanu, uroczy­
stość zwaną tryumfem górnictwa. Koleje zniżyły 
ceny przewozu i zjechano się tu ze wszystkich stron 
Ameryki, na święto gór i dolin, a jaki tu był prze­
pych we wszystkiem, poczynając od strojów kobiet, 
wyrazić trudno. Stowarzyszenie górnicze „Ryce­
rzy srebrnego węża“ stało tu na czele, choć Colora­
do posiada w łonie gruntu swego tyle złota, że pod 
tym względem przewyższa nawet Kalifornią, która 
nazywać się może ziemią obiecaną bogactw wszel­
kiego rodzaju. Takich drzew na przykład, jakie 
tworzą lasy tutejsze, nie ma chyba nigdzie więcej na 
kuli ziemskiej i pierwsze ich opisy, przesyłane do Eu­
ropy przez wychodźców, przyjęte były jako bajki, 
aż francuzki podróżnik, pułkownik Promont, wysła­
ny do Ameryki w celach naukowych przez swój 
rząd, znalazł się wśród czynionych wycieczek w le- 
sie takich olbrzymów, o jakich w Europie śnić le­
dwo można. Jedno z drzew leżało zwalone na zie­
mię w skutek czego można było zmierzyć grubość 
i wysokość jego: pień miał długości stóp 275, gru­
bości 15, a nie był to bynajmniej jakiś fenomen 
natury, lecz przeciwnie znajdowały się tam w koło

(Dalszy ciąg nastąpi).
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drzewa grubsze i wyższe. Inny podróżnik, anglik 
Porton, widział świerki dochodzące 300 wysokości, 
a średnica ich siedem stóp od ziemi miała około 
stóp czternaście, kora zaś twarda jak żelazo, była, 
grubości przeszło stopy; wspomniany podróżnik pi- 
sze obok tego, że znajdują się tam lasy całe drzew 
takich.

Obecnie przekonano się przecież przy badaniach 
starannych, że chociaż lasy Kalifornii zdają się nam 
cudami natury, drzew takich, o jakich pisał Forton 
już nie jest wiele. Spotyka się je przeważnie 
w hrabstwie Kalareros i to wśród puszez jedynie, 
a wiek ich, badany przez uczonych przyrodników, 
wykazał tysiąc lat istnienia. Jednemu z pośród 
nich przyznano lat 3,000, przecież obecnie już się 
ich nie znajduje więcej nawet w gąszczach najgłęb­
szych, niemiej jest tu jeszcze niemało takich olbrzy­
mów, które w Europie uchodziły by za coś feno­
menalnego.

Już to po za oceanem wszystko wprawia przyby­
wających europejczyków w zadziwienie nietylko 
przez nieznane mu w Europie cuda tej przyrody, 
wśród której istniejący ludzie zdają przejmować jej 
siły, jej. przymioty. Czynni są tu,wszyscy tak, czy 
to biedni czy bogagi, jak gdyby życie zdawało im . 
się zawsze zbyt krótkiem na to, czego dokonać im 
należy; majątki rosną też, używając naszego wyraże­
nia, jak na drożdżach i jest to snąć spadek po tych, 
którzy zaludnili tę ziemię. Dość im było mieć w je­
dnej ręce oskard a wdrugiej karabinek, aby śmiało 
zapuszczali się w góry i wąwozy, przebywali nie- 
przemierzone przestwory preryi, przepływali potęż­
ne strumienie wód. Wprawdzie biorąc w posiada­
nie swoje tę ziemię, którą miała być gruntem dla 
życia, przemyśliwano przedewszystkiem, co z jej 
łona wydobyć, jak dobrać się do bogactwa jej skar­
bów, z punktu, których szacowali ją sobie, niemniej 
przecież jest w kaźdem społeczeństwie ludzkiem ja­
kieś uczucie dumne godności swojej, jak dowodzi 
tego obecny zatarg z Anglią.

Dzienniki amerykańskie rozpisują się gorąco, że 
całe Stany Zjednoczone Ameryki północnej staną 
na stopie wojennej. Ze swojej strony Anglia pro­
testuje; 'limes rozpisał’ się długo i szeroko, iż żą­
dane od Cleveianda ustępstwa byłyby poniżeniem 
i plamą w historyi Wielkiej Brytanii, a powtarzają 
to wszystkie czasopisma, poświęcone polityce. Ddi- 
ly lliws pisze, że mimo ostrej zaczepki jaką było 
orędzie CKrcIanda, nie należy brać rzeczy nr se­
ry o, bo jest to tylko wyraz pychy amerykanów, 
Standard wyraża się przecież surowo, że postawa 
jaką przyjął prezydent Stanów Zjednoczonych jest 
niedorzeczną, przyczem wykazuje, że przemysł i han­
del wszystkich państw Europy ucierpiałby silnie na 
tern, gdyż wojna musiałaby z konieczności być woj­
ną morską, co utrudniało by, statkom europejskiem 
krążenie po Oceanie, więc ruch czynny a zatem 
i dobrobyt państw europejskich, szkodował by 
wielce.

Szkodowałyby i Stany Zjednoczone. Giełdy euro­
pejskie niechętnie przyjmują walory amerykańskie 
i przed samem świętem Bożego Narodzenia spadły 
one tak bardzo, że w ciągu dni kilku wytworzyło to 
stratę kilkuset milionów dolarów. Dotkniętemi zo­
stały bezpośrednio domy bankowe, pośrednio cały 
przemysł i handel, pokazało się przecież wkrótce, 
że to były strachy próżne, niemniej zostawiło to po 
sobie ślad bardzo przykry. Komisya skarbu posta­
nowiła dla powiększenia dochodów państwa po­
dnieść cło wchodowe od dnia 1-go Września 1898 
r. na wełnę, wyroby wełniane i materyał budowla­
ny; podwyższono też cła od zboża w ziarnie, zwie­
rzyna, bydło, mleko, obłożono również podatkiem 
i pokazuje się, że ta Ameryka, przedstawiająca się 
Europie w pryzmacie oddalenia jako raj obfitości, 
już też musi biedzić się i zabiegać gorliwie, praco­
wicie na kawałek chleba. Ale to jeszcze nie bieda, 
bo jest tam pole do tej pracy szerokie, czego w sta­
rej Europie zaczyna już ludziom brakować.

Kobieta amerykańska umiała sobie wytworzyć 
szerokie pole pracy; brakuje jej pewnych stron te­
go wdzięcznego układu, tej delikatności wdzięcznej, 
jaką posiada córka Europy, ale za to jest w ogóle 
mężna i odważna, umie sobie radzić a stanowi to 
cnotę jej wysoką, że umie być dobrą obywatelką 
i niemal każda jest gotową do ofiary na rzecz ogó­
łu. Trzeba też tu dodać, że cnota ta, którą uznać 
trzeba jako jedną z najwyższych przymiotów czło-
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wieka, jest szeroko rozpowszechnioną, w Ameryce; 
ludzie tutejsi to jeżeli nie potomkowie tych śmia­
łych towarzyszy Kolumba, którzy zdobyli sobie świat 
nowy, to niemniej jak oni dzielni i energiczni, nie 
lękający się trudów ani zawodówki dla tego znaj­
dujemy tu ludzi według miary niepospolitej.

Do liczby takich zaliczyć należy jednego z krezu- 
sów tutejszych, Johna Rockefeller z Chicago, który 
niedawno, bo kilka lat temu, ofiarował na rzecz in­
stytutu w Chicago 4,400,000 dolarów,.więc sumę 
pieniędzy ogromną, pisząc w akcie tej dotacyi iż 
czyni go to szczęśliwym, że może przyłożyć się gro­
szem swoim do rozszerzenia światła. „Światło to 
najpotężniejszy dziwłwez,poJiiośzący człowieka nad 
zwierzę“, dodał szlachetnie a w akcie ofiarowanym 
zobowiązał się dać jeszcze, co będzie mógł. W ro­
ku przyszłym ma złożyć dwa miliony, dodając 
przecież warunek, że uczyni i więcej, jeżeli składki 
na ubogacenie uniwersytetu wykażą w 1900 r. ta­
ką samą sumę. Ofiara ta przedstawi wtedy 7,400,000 
dolarów i wszechnica w Chicago stanie się nietylko 
najdoskonalej urządzoną, ale i najliczniejszą, dzięki 
nietylko dobroczynności zacnego człowieka, ale 
i jego umiejętności w obrocie kapitałów.

Ameryka przedstawia też europejskiemu podró­
żnikowi obok jej dzisiejszych mieszkańców niemal 
cuda,kryjąee się w nieznanej nam przeszłości. Cza­
sopismo, poświęcone tej przeszłości i postępom cy- 
wilizacyi potomków jej pierwotnych mieszkańców. 
„Indian Daily News“ doniosło niedawno o posia- 

sędziwego już żołnierza starej blachy

ści posiedzenie wydziału wsparć z celem przyzna­
nia niewidomym zasiłków z zapisu s. p. Cecylii y- 
śiekierskiej i Al. Krzyżanowskiej.

_ W przeszły poniedziałek Towarzystwo mu­
zyczne urządziło na korzyść rodziny, pozostałej po 
ś. p. Janie Kleczyńskim koncert, w którym brali 
udział artyści wyższego znaczenia, p. p. M. fehwin- 
ski, Nouyelli, Róża Hoehman grająca na skrzypcach, 
oraz p. Machwicówna.

— Dochód na rzecz kolonii letnich, wynikły ze 
sprzedaży rabatowej, odbywającej się w sklepach 
przez panie dobrego serca, przyniósł 3,813 rs., ku­
pcy ofiarowali 109 rs., z różnych ofiar i wpływów.

_ cl. 24 grudnia Towarzystwo lekarskie
w Wilnie obchodziło dziewięćdziesiątą rocznice 
swego istnienia. Założone w 1805 r., przez prof. 
Józefa Franka, święciło w 1855 r., pięćdziesięcio­
letni jubileusz; uroczystości tej przewodniczył prof. 
Adamowicz, wice-prezesem był uczony przyrodnik 
i podróżnik, Juliusz Muszyński, a pomiędzy człon­
kami korespondentami mieści się znaczna liczba 
najpierwszorządniejszych uczonych zagranicznych.

— Komitet Tow. Sztuk pięknych dokonał w d. 
23 b. m. wraz z delegacyą, do której należeli p. p. 
Roman Szwojnieki i Walery Brochocki, trzeciego
zakupu dzieł sztuki, przeznaczonych do rozlosowa- j 
nia między członków Towarzystwa, a to: L. Wast- 
kowskiego „Icek,“ rzeźba z terrakoty, p. Wiśnie- j 
wskiego „Rybak,“ St. Karłowskiej „Kwiaty,“. M. 
Reiznera „Na probostwie,“ M. Kotarbińskiego 

i „Ukojenie,“ A Gramatyki „Widok wiosenny,“ Ka-

wysiąść z wagonów i dopiero po skontrolowaniu 
funduszów posiadanych i legitymacyi prawnej je­
chać im pozwolono. Dziennik wychodzący w Le­
nni Caffaro“ donosi, że w mieście tern jest znacz­
na liczba złych ludzi, którzy wytworzyli sobie me- 
poczciwy przemysł wyprawiania emigrantów za 
morze dla zysku, jaki przynosi statkom przewozo- 
wem których właściciele łowią nikczemnie bieda­
ków ’otumanionych przez ich agentów. We wspom- 
nianem mieście aresztowano nieuczciwca takiego, 
Bazylego Sidelnika, słuchacza wydziału prawnego 
we Lwowie, który zamieszkawszy w mieście Ldme 
prowadzi subagoncya wysyłania biodaków do Bra 
zylii, obdzierając ich obok tego i grożąc, że nie do­
puści ich na statek, jeżeli mu się nie opłacą i to nie 
lada groszem, bo od trzech ojców rodzin, których 
nieuczciwie z kraju wywabił, wyssał 1,263 lirów, 
a była to tylko część mała jego podłego zysku. 
Od 1,800 wychodźców obałamuconyeh przez niego 
wydostał niepoczciwie 20,000 lirów. Władze por­
towe były by odkryły więcej jeszcze takich nadu­
żyć, które się dzieją w Gonui i Udino, ale statki 
już odpływały unosząc na fale morskie ofiary zbro­
dniczej podłości.

daniu przez „ . _ . . „„___, ______ „ - .
miedzianej, którą zdobył w 1858 r. w cząsie wojen Zmierza Lasockiego „Krajobraz“ Fr. Wastkowskie- 
domowych, a na której wyryte litery staro-indyj-[ „0 Miasta,“ J. Bozdiecha „Wschód księżyca,“ 
skiego alfabetu wykazały istnienie skarbu zagrze- i lu-aW-aro n»ii,rn . “ Trzebińskiego
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banego w ziemi, a zawierającego takie wartości 
w przedmiotach srebrnych, w bryłach złota, że 
przedstawiają 15 milionów dolarów, tojestOO lakh 
rupii. Jeżeli wskazówki są niemylne, wartości te 
droższe będą od złota i srebra, od klejnotów naj- 
pyszniejszych, bo odkryją nam skarby przeszłości, 
odchylą choć nieco zasłonę tych wieków, które są 

Tajemnicą dla człowieka dzisiejszej doby

M. śztencla „Martwa natura,“ Trzebińskiego 
„Z przedmieścia,“ Pankiewicza „Brzask,“ F Ja­
sieńskiego „Krajobraz jesienny,“ „Z Ameryki.“

— W Salonie Krywulta zakupiono w dniach 
ostatnich 11 dzieł sztuki: „Na popasie“ Artura

— Osią duchową człowieka, jego gruntem i za­
sadą jest obowiązek, bo człowiek nie żyje sam dla 
siebie. Dobro innych jest jego celem takim, jak

Wiełogłowskiego, „Przed zmierzchem“ Józefa Ra- dobro własne i ztąd każdy z pośród nas, najwyższy 
”r najniższy ma obowiązki względem bliźnich swoich 

ducha własnego.

Z bieżącej chwili.

packiego, Piotra Massimo „Las brzozowy,“ W.
Weycherta „Przed młynem,“ W. Zarzyckiego 
„Spacer nad Bosforem,“ K. Biskiego „Przed zacho­
dem,“ Feliksa Szewczyka „W rnałem miasteczku,“
Szermentowskiego „W lesie,“ W. Nałęcza „Nad 
brzegiem morza,“ Al. Swieszewskiego „Po zacho­
dzie,“ M. Kasiewicza „Mały artysta.“

W Krakowskiem Towarzystwie sztuk pię- wjasnych, ani nawet dla rozgłosu, dla sławy i 
knych, w Sukiennicach, przyciąga mnostwo widzów , , . , • . ,
cykl obrazów Wacława Szymanowskiego, pomimo i v

— Dla czego życie jednych jest rozkoszą, dru­
gich cierpieniem? Ale najlepsza cząstka ludikośći 
nie żyje dla używania, dla zadowolenia pragnień 

ztąd

— Petersburskie Wiadomości donoszą, iż termin 
nadsyłania deklaracyi na międzynarodową wystawę 
rybołówstwa i żeglugi, która zostanie otwartą w ma­
ju roku przyszłego w Kielu, przedłużono do dnia 
15 stycznia.

— Grażdanin pisze, że w styczniu nadchodzące­
go roku ministeryum komunikacyi przystąpi do 
opracowania sprawy frachtów rzecznych.

— W Resursie Obywatelskiej urządzono bardzo

że krytyka znawców miejscowych jest surową 
w ocenach swoich. Wszyscy przecież uznali za 
rzecz szczególniej piękną portret własny malarza 
Wodz.inowskiego, przeznaczony do galeryi lir. Mi­
kulskiego, a nie mniejszem uznaniem cieszy 
się szereg portretów Augustynowicza, oraz nowy 
obraz Jacka Malczewskiego „Ciężkie rozstanie,“ ; 
lecz koroną wszystkich tych dzieł sztuki jest Matej­
ki „Kasztelanka.“

— W Zakopanem zgromadziło się na sezon zi­
mowy przeszło 250 osób, a klimatyczna ta stacya 
stara się bardzo, aby pobyt tam mógł być dla go­
ści przyjemny.? Czytelnia nietylko otwarta jest w ka

ja pożytecznego 
kości.

współudziału w sprawach ludz-

wdzięcznie tradycyjny bazar gwiazdkowy na ko- żdej porze, a mieści się w niej w iele czasopism kra- 
rzyść ubogich, zostających pod opieką Tow. Dobro­
czynności. W namiotach pośród stosu towarów 
siedziały panie, zajęte szczerze sprzedażą; na chó­
rach przygrywała orkiestra robotników z fabryki Tem­
iera i Szwedego, a monologista, p. Artur Zawadzki, 
zabawiał monologami publiczność słuchającą z za­
jęciem.

— Z przyczyn, nieprzewidzianych przez Towa­
rzystwo Dobroczynności, gwiazdkowe przedstawie­
nie amatorskie, mające się odbyć w resursie oby­
watelskiej, nie przyszło do skutku. Należność za 
pobrane już bilety można odebrać, od p. J. Rad­
wańskiej w domu Górskiego przy ul. Kapucyńskiej.
W d. 28 odbyło się w Towarzystwie dobroczynno-

jowych i zagranicznych, ale i wypożycza książki do 
domów, a w sali dworca tatrzańskiego od poło-, 
wy listopada gra muzyka dobrze zorganizowanej 
orkiestry. Odbywają się też na rzecz budowy ko­
ścioła amatorskie przedstawienia teatralne, a od po­
łowy listopada pogoda służy trwale, a że jest już 
mróz i śnieg odbywają się wesołe wycieczki sanka- i 
mi, wzrok widza cieszy się wspaniale pięknym 
widokiem i oddycha najczyściejszem powietrzem.

— Boleśnie smutną rzeczą jest gorączka emigra- 
cyi, panująca na całem Podolu Galicyi. Władze 
usiłują poznać ten prąd nieszczęsny i jednej nie- j 
dzieli na znak dany w Tarnopolu przytrzymano we 
Lwowie około 200 włośeian, którym policya kazała |

— Człowiek jest sam sobie punktem środkowym, 
alo otaczają go kręgi silnie spojone, a tworzy je ro­
dzina, społeczeństwo, ojczyzna, wreszcie ludzkość 
i ztąd wywiązują się dla nas obowiązki ziemskie 
i zaziemskie względem Boga i ludzkości.

Smiles.

i — Co jest obowiązkiem człowieka? pyta Goe­
the.—Odrobić wszystkie sprawy swoje dnia każ­
dego...

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się: 
powieść Czy to miłość? przez Franka Frankfort 
Moore’a. Przekład z angielskiego, ark. 5.

TREŚĆ: Zygmunt Noskowski, przez Adama Dobrowolskiego (z rysunkiem).—Próżnia życia, przez Jadwigę Strokowa. — Pogawędka 
przez ??—Dzień, przez Jadwigę z Z. S. — Kędy droga? Powieść współczesna, przez Wandę Grot Bęczkowska. — Z Ameryki — Z bieżące i 
chwili.—Myśli. " H J

Dodatek obejmuje: Czy to miłość? powieść przez Franka Frankfort Moore’a przekład z angielskiego ark. 5. Przegląd mód 29 wzorów i rob t 
opisem. — Sekreta gospodarskie.—Dyspozyeya stołu.

szawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glucksber-
JosBoneno nenaypo».—BapnmB?. 20 ^eKadpa 1895 r.
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